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Uroczystości ku czci wielkiego 
humanisty Jana Oslroroga

(f) W Ostrorogu, w woj. po­
znańskim, odbyła się w dniu 4 
bm. uroczystość ku czci wiel­
kiego humanisty, wybitnego 
męża stanu, czołowego działa­
cza polskiego Odrodzenia, Jana 
Ostroroga. Na uroczystość 
przybyły tysiączne rzesze oko­
licznych chłopów, robotników 
PGR-ów, delegacje robotników 
z Poznania i Szamotuł.

Uroczystość zagaił przewod­
niczący Prezydium Woj. RN 
w Poznaniu — Pieprzyk, po­
czerń przemówienie o życiu i 
znaczeniu głębokich, postępo­
wych myśli zawartych w dzie­
łach Jana Ostroroga, wygłosi! 
Zastępca Przewodmczącego Ra­
dy Państwa — Wacław Barci- 
kowski.

Mówca przypominając, że 
Jan Ostroróg żył w okresie 
kiedy walczyły ze sobą o wła­
dzę dwie potęgi — monarchia 
i kościół podkreślił, iż nie za­
waha! się ten wybitny: mąż 
stanu publicznie przeciwsta­
wić przesądom schoiastycż- 
nym swego wieku postępowych 
poglądów i głębokich wywodów 
naukowych, uzasadniających 
prawo narodu do świeckiego, 
suwerennego państwa. Już 5 
wieków temu, kiedy Polską rzą­
dziła magnaterla J szlachta,_ a 
chłop polski pozostawał w niet, 
woli panów, Ostroróg żądał 
jednego prawa dla wszystkich 
bez różnicy stanu.

Ostroróg przeciwstawiał się 
stanowisku papieża Bonifacego 
V III, który pretendował do 
władzy . świeckiej. Ostroróg 
przypominał słowa Ewangelii:
, Królestwo moje nie jest z te­
go świata“ — stanowiące wy­
raźne zaprzeczenie dążeniom 
Rzymu do opanowania władzy 
świeckiej.

Wacław Barcikowski wskazu­
je następnie na aktualność tych 
wywodów naszego _ wielkiego 
patrioty sprzed 5 wieków.

Mówca stwierdza, że i obec­
na działalność Watykanu, zmie­
rzająca do zaprzedania Polski 
neofaszyzmowi niemieckiemu i 
oddania mu rdzennie polskich 
zi„<m, jest przejawem świeckiej, 
politycznej działalności.

Kończąc przemówienie Wa­
cław Barcikowski stwierdza: 
„Sprawdzianem prawdy wg 
Ostroroga powinien być ro­
zum, a co jest z nim 
sprzeczne, należy odrzucić ja ­
ko absurd. Piętnuje też niena­
wiść wzajemną ludzi i pewnych 
narodów, wzywa je do pokoju, 
jest to bowiem zgodne z rozu­
mem i naturą rzeczy. Dzieło 
jego „Memoriał o urządzeniu 
Rzeczypospolitej“  stało się pom. 
nikiem postępu i dziś jeszcze nie 
przestaje być aktualne, stawia 
bowiem przed naszymi oczami 
pięć wieków walki Waty­
kanu z władzą świecką o 
swój prymat, o swoją potęgę, 
o bogactwo, o przesuwanie na 
szachownicy własnych intere- 
s iw — losów narodów słab­
szych, którym-i nożna kupczyć 
na rzecz silniejszych.

Odsłaniając ten obelisk skła­
damy głęboki hołd pamięci 
wielkiego naszego rodaka, któ­
ry walczył w imię prawdy — 
postępu o losy swego narodu, 
o jego niezależność“ .

Następnie Wacław Barci­
kowski dokonał odsłonięcia pa­
miątkowego obelisku.

Kopernikowski z lo t 
młodzieży we Fromborku

(f) W prastarym polskim 
Fromborku, mieście, gdzie M i­
kołaj Kopernik spędzi! większą 
część swego życia, odbył się 
4 października br. „Koperni­
kowski Zlot Młodzieży“  z udzia­
łem 1.200 uczniów szkół ogól­
nokształcących i liceów peda­
gogicznych z całego kraju — 
przedstawicieli szkolnych kó! 
miłośników astronomii.

Delegaci młodzieży uczestni­
czący w Zlocie, uchwalili apel 
do młodzieży polskiej.

„Na nas — głosi apel — 
spada obowiązek pozostawania 
wiernym ideom Kopernika, 
przez przyswajanie sobie jego 
nauki, poprzez wzmożony wy­
siłek, który winniśmy włożyć 
w jak najlepsze opanowanie 
wiedzy“ . (PAP)

Zespół krakowski -  zwycięzcą 
I przeglądu wojskowych zespołów 

pieśni i tańca
(f) 3 bm. w Teatrze. .-Narodo­

wym im Wojska Polskiego od­
było . się uroczyste zakończenie 
I Przeglądu Zespołów Pieśni i 
Tańca Okręgów Wojskowych, 
Wojsk Lotniczych, Marynarki 
Wojennej i KBW, zorganizowa­
nego z okazji IOdęcia Ludowe­
go Wojska Polskiego oraz roz­
danie nagród wyróżnionym ze­
społom i uczestnikom przeglą­
du.

Rozdania nagród dokonał w i­
ceminister Obrory Narodowej, 
szef Głównego Zarządu : Po ' 
tycznego WP, gen. bryg. N. ' ' ; 
taszewski. , .

Pierwsze miejsce i nagrodę 
przechodnią-. Mi.ostra Obrony 
Narodowej, za wysoki poziom 
ideologiczny i artystyczny ko­
misja kwalifikacyjna* przyznała

Z -spotowi Pieśni i Tańca Okrę 
gu Wojskowego — Kraków.

Drugie miejsce zajął Zespól 
Pieśni i Tańca OW-Warsznwa, 
trzecie miejsce — Zespól Pieśni 
i Tańca Marynarki Wojennej 
Następne miejsca zajęły zespo 
|y: OW Bydgoszcz, KBW. OW- 
Wroclaw i Wojsk Lotniczych.

❖
W związku ze zbliżającą się 

10 tą rocznicą powstania Ludo­
wego Wojska Polskiego, na 
wielu placach i w parkach sto­
licy odbyły Się w dniu _ 4 bm 
występy Zespołów Pieśni i Tań­
ca'" Okręgów Wojskowych, 
Wojsk Lotniczych, Marynarki 
Wojennej i KBW — serdecznie 
i gorąco oklaskiwane przez 
mieszkańców Warszawy. (PAP)

Zakłady Graficzne im..Kasprzaka 
u Poznaniu przed III Światowym 

Kongresem Zw. Zaw.
POZNAN (kor. w ł.) Zal"g a 

Zakładów Graficznych inn M ar­
cina Kasprzaka w Poznaniu dla 
uczczenia Ul Światowego Kon 
gresu Związków Zawodowycn 
podjęła zobowiązanie ukończe­
nia rocznych zadań produkcyj 
nych do 15 grudnia br. tj. la 
dni przed terminem.

Zobowiązaniem objęto wyko­
nanie blisko 334 tys. książek W 
twardej oprawie, oraz przeszło 
1.933 tys. książek w oprawie 
broszurowej i broszur.

Równocześnie zakłady we"

i zwały do walki o przedtermi­
nowe wykonanie planów wy­
dawniczych wszystkie zakłady 
graficzne, podlegle Centralne­
mu Zarządowi Graficznemu o- 
raz wydawnictwa posiadające 
z tymi'zakładami umowy szcze­
gółowe.

Dla; zapewnienia realizacji 
tych zobowiązań załoga zakła­
dów im. M. Kasprzaka apeluje 
do towarzyszy, zatrudnionych w 
papierniach o wzmożenie współ 
zawodnictwa celem - przyspie 
szenia produkcji. 'Cz.

Intensywne praee przy budowie 
fabryki armatur wysokoprężnych 

w Kielcach
(a) W Kielcach powstaje 

pierwsza w kraju fabryka wyso­
koprężnych armatur (części do 
kotłów)' niezbędnych dla prze­
mysłu. Obecnie jeszcze arma 
tury tego typu sprowadzane, są 
z zagranicy.

Budowa tego poważnego obie­
ktu prowadzona jest w oparciu 
o radziecką dokumentację tech­
niczną i dostawy ■ najnowocze­
śniejszych maszyn z ZSRR 
Część kadry technicznej przy­
szłej fabryki szkoli się już w 
Związku Radzieckim.

Na placu budowy przeprowa 
dzono już poważne prace ziem­
ne wybudowano bocznicę kole 
jową oraz w stanie surowym 
stacje pomp i dwa zbiorniki. In ­
tensywne prace trwają obecnie 
przy budowie hali wydziału me­
chanicznego.

Jeszcze w br. przewiduje się 
rozpoczęcie budowy osiedla pra­
cowniczego, składającego się z 
jedno i dwurodzinnych domkćw 

(PAP)

W ita ją c  1 0 -le c ie  Ludow ego  W o js k a  P o lsk ieg o  
m ło d zież  w zm oże swą pracę  
d la  u m a c n ia n ia  s ił O jczyzn y

Uchwała Prezydium Zarządu Głównego ZMP
(f) Prezydium ZO ZMP podjęło ochwat« o uczczenia przez

młodzież X rocznicy powstania Ludowego Wojska Polskiego.
Uchwała stwierdza m. in.:

„Z  ludu wyrosłe, ludowi slu- 
fące Wojsko Polskie przebyło 
pełen chwały bohaterski szlak 
bojowy. Bohaterstwo żołnierza 
polskiego w walce o wolność 
to kontynuacja pięknych tra­
dycji polskiego oręża, nieśmier­
telnych tradycji bojowych na­
szego narodu, pielęgnowanych 
przez wieki w sercach ludu pol­
skiego.

Organizatorem i wychowaw­
cą Wojska Polskiego jest Pol­
ska Zjednoczona Partia Robot­
nicza — kierownik i przywódca 
narodu w walce o szczęśliwe 
życie. Partia wychowuje [.udo­
we Wojsko Polskie w duchu 
miłości do swej ojczyzny i lu­
du pracującego, w duchu umi­
łowania sprawy wolności in­
nych narodów. Idea internacjo­
nalizmu leży u podstaw zro­
dzonego w walce braterstwa 
broni Wojska Polskiego z Wy- 
zwolicielką Narodów, niezwy­
ciężoną Armią Radziecką.

W okresie pokojowym nasze 
Wojsko pod dowództwem boha­
terskiego svna ludu polskiego 
— Marszałka Polski. Konstan­
tego Rokossowskiego — chroni 
największą zdobycz polskich 
mas pracujących — ludowe 
państwo. Jako zbrojne ramię 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej stoi ono na straży na­
szego socjalistycznego budow­

nictwa, na straży pokoju, W 
szeregach Ludowego Wojska 
Polskiego pełni służbę mło­
dzież, młoda jest również w 
znacznej mierze nasza ludowa, 
robotniczo - chłopska kadra o- 
ficerska. Służba w Wojsku Pol­
skim to najzaszczytniejszy, pa­
triotyczny obowiązek każdego 
młodego obywatela. Każdy mło­
dy, któremu droga i bliska jest 
sprawa niepodległości i szczę­
ścia Polski, powinien być go­
tów do obrony Ojczyzny, przy­
gotowywać się wytrwale do za­
szczytnej służby wojskowej, bo­
wiem wymaga ona ludzi świa­
domych, silnych i odważnych, 
wytrwałych i zahartowanych, 
nie lękających.się żadnych tru­
dów.

X rocznica powstania Ludo­
wego Wojska Polskiego—święto 
żołnierzy — jest zarazem świę­
tem catej młodzieży polskiej.

Witając X-lecie i Wojska Pol­
skiego ZMP-owcy i organizacje 
ZMP winny wzmóc swą pracę 
dla rozwijania i umacniania 
siły naszej Ojczyzny“ .

W dalszym ciągu uchwały 
Prezydium Zarządu Głównego 
ZMP poleca wszystkim organi­
zacjom i członkom związku:

„Szerzej rozwinąć pracę. po­
lityczno - wychowawczą, w ce­
lu zapoznania młodzieży z wie­
lowiekową historią szlachetnych

1 smagart narodu polskiego w je­
go walce o postęp, o wolność, 
niepodległość i wyzwolenie spo­
łeczne. Zapoznawać młodzież z 
bojowymi tradyq'ami i wspa­
niałym szlakiem bojowym Woj­
ska Polskiego i wyjaśniać jego 
ludowy charakter — pierwszego 
w dziejach Polski wojska ro­
botników i ciitopów. Ńa przy­
kładzie życia i walki naszych 
bohaterów narodowych, pogłę­
biać u młodzieży uczucia żarli­
wego patriotyzmu i internacjo­
nalizmu, uczyć ją męstwa i po­
święcenia w służbie dla Ojczy­
zny.

Szeroko popularyzować idee 
nierozerwalnego braterstwa bro­
ni Wojska Polskiego z Armią 
Radziecką, wychowując mło­
dzież na wspaniałych wzorach 
walki młodzieży radzieckiej — 
obronie Ojczyzny. Budzić wśród 
młodzieży głęboką nienawiść 
do wrogów narodu i pokoju i 
wzmacniać nieustannie jej czuj­
ność rewolucyjną.

Wyjaśniać caiej młodzieży,
że służba w wojsku jest za­
szczytnym, patriotycznym obo­
wiązkiem obywatela. Organiza­
cje ZMP-owskie winny przygo­
tować każdego młodego Polaka 
do godnego wypełnienia tego o- 
howiązku, a najlepszą młodzież 
kierować do szkół oficerskich.

Od ZMP-owców pełniących 
siużbę w wojsku organizacja 
wymaga, by przodowali: w wy­
szkoleniu bojowym, politycz­

nym i dyscyplinie. Organizacje
ZMP w wojsku winny pogłę­
biać w dalszym ciągu swą pra­
cę ideowo - wychowawczą, co­
raz lepiej pomagać dowódcom, 
aparatowi politycznemu i orga­
nizacjom partyjnym w umac­
nianiu siły i gotowości bojowej 
wojska.

Budzić wśród młodzieży za­
interesowanie pracą LPZ. 
Popularyzować sporty, mające 
szczególne znaczenie dla przy­
gotowania młodzieży do służby 
wojskowej —- szybownictwo, 
spadochroniarstwo, strzelectwo, 
żeglarstwo, sporty motorowe 
itp.

Naieży zwracać uwagę na 
aktywny Udziai młodzieży w 
zajęciach przysposobienia woj­
skowego w szkołach oraz. stu­
dium wojskowego na wyższych 
uczelniach, w zajęciach hufców 
SP. Coraz więcej chłopców i 
dziewcząt winno zdobywać od­
znaki SPO.

Zacieśniać więź między mło­
dzieżą, a żołnierzami poprzez 
współpracę zarządów ZMP w 
wojsku z terenowymi organi­
zacjami ZMP. Często organizo­
wać wspólne spotkania mło­
dzieży z żołnierzami oraz oży­
wić współpracę kulturalną i 
sportową.

Należy znacznie usprawnić 
pracę nad realizacją uchwały 
Plenum . ZG ZMP o obiec;u 
przez ZMP szefostwa nad Woj­
skami Lotniczvmi“ .

(PAP)

Ani jeden ziemniak nie powinien zostać na polu
Chłopi w woj. łódzkim dostarczajq zbiorowo ziemniaki do punktów skupu

(f) W całej pełni rozwijają 
się prace przy sprzęcie ziemnia­
ków. Sprzyjające warunki atmo. 
sferyczne i zwiększona w br. 
po w a żnio 1 icziia mechanicznych 
kopaczek i sprzętu wykopko­
wego zapewniają rolnikom 
sprawne i szybkie przeprowa­
dzenie wykopków ziemniaków, 
a także wykopków buraków 
cukrowych, które rozpoczęło juz* 
wiele gospodarstw. Pewnym 
niedociągnięciem w kampanii 
wykopków ziemniaków jest zbyt 
małe jeszcze wykorzystanie ko­
paczek ziemniaczanych przez 
część PGR ów oraz przez nie­
które POM-y.

Liczne PGR-y, zwłaszcza w 
okręgach południowych i cen­
tralnych kraju oraz liczne spół­
dzielnie produkcyjne i gospo­
darstwa indywidualne — głów­
nie w województwach: kielec­
kim, poznańskim i szczecińskim

zdołały już całkowicie ukoń­
czyć kopanie ziemniaków oraz 
odstawić poważne ich ilości na 
poczet dostaw obowiązkowych.

\V  woj. łódzkim, w którym
wykopano już ziemniaki z ponad 
75 proc. obszaru ich uprawy, 
przodują w wykopkach chiopi 
powiatów: kutnowskiego, sie­
radzkiego i łowickiego, Najle­
piej przebiegają wykopki w 
tych gromadach, które w Szero­
kim zakresie korzystają z po­
mocy maszyn GOM-ów. To, że 
np. w gromadzie Załusin, pow. 
Kutno, wykopki ziemniaków 
przeprowadzone były szybciej 
i staranniej niż w r. uh., jest 
właśnie wynikiem używania wy­
łącznie kopaczek GOM. Bezpo­
średnio po zbiorze ziemniaków 
chiopi z Załusina zwięźli zbio­
rowo do punktu skupu część 
ziemniaków, wykonując w 100

proc. roczny plan dostaw obo­
wiązkowych.

W woj. kieleckim, jedne z 
pierwszych o całkowitym za­
tańczeniu -wykopków ziemnia­
ków zameldowały zespoły PGR: 
Sędziszów i Naklo Z oceny do­
tychczasowych zbiorów w PGR 
Białaczów, w którym wykopki 
są na ukończeniu wynika, że 
przeciętna wydajność ziemnia­
ków, z ha jest tam prawie o 40 
q wyższa niż przewidywał 
plan. Ten wzrost wydajności 
zawdzięcza załoga zespołu do­
bremu przygotowaniu gleby, a 
głównie starannej pielęgnacji.

Sprawny i szybki przebieg 
wykopków w PGR-ach nie 
zawsze idzie w parze ze staran­
nym wyzbieraniem z pola 
wszystkich ziemniaków. Ta nie. 
dbałość o wyzbieranie na polu 
wszystkich wykopanych ziem­
niaków wpływa na zmniejszę-1

nie zbiorów, a ponadto stwa­
rza groźbę wyrośnięcia na 
wiosnę na ziemniaczyskach sa- 
mosiewów ziemniaków, które są 
rozsadnikami stonki. Dlatego 
też obowiązkiem kierownictw 
zespołów i gospodarstw PGR 
jest dopilnowanie, aby na polu, 
na którym przeprowadzono wy­
kopki, nie pozostał ani jeden 
ziemniak.

Sprawny przebieg zbiorów 
ziemniaków w spółdzielniach 
produkcyjnych w woj. poznań­
skim jest w dużym stopniu za 
sługą POM ów, które postawi­
ły spółdzielniom do dyspozycji 
wiele nowych kopaczek konnych 
i traktorowych.

Również w woj. szczeciń­
skim spółdzielnie produkcyjne 
sprawnie zorganizowały wykop, 
ki ziemniaków, dzięki czemu 
prace te są tam poważnie za­
awansowane. (PAP)

Nowa prowokacja w strefie zdemilitaryzowanej w Korei
Agenci kuominlangowscy nasłani przez Amerykanów dokonali napaści na wojska hinduskie

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Kaeson- 
gu: Według komunikatu do 
wództwa wojsk hinduskich, 
dnia 2 hm. w godzinach ran 
nych agenci kuomintangowscw 
nasłani przez Amerykanów do 
obozów jenieckich, dokonali na­
paści na wojska hinduskie. Jak 
wiadomo, podobnej napaści do­
konali 1 bm. agenci lisyoma- 
nowscy, używając palek i ka 
mieni.

Z komunikatu dowództwa 
wojsk hinduskich wynika, żeńców, 
grupa agentów knomintarigow- 
skich, podających się za „jeń 
rów wojennych“ , podburzyła 
innych jeńców do dokonania 
napaści na majora wojsk hin­
duskich Po kilkakrotnych o 
strzeżeniach wojska hinduskie 
zmuszone zostały do otwarcia 
.griia. Dwóch prowokatorów 
/ostało zabitych, a 3 rannych

Czo Nan So, którego agenci 
zmusili do pełnienia funkcji ttu 
macza i który został, zwolniony 
i obozu, zakomunikował, iż o 
tiZymał od oficera hinduskiego 
kilka dokumentów w języku ko 
reańskim do przetłumaczenia

na Język angielski. Dokumenty 
te będące korespondencją mię­
dzy agentami lisynmanowskimi 
i czangkaiszekówskimi zostały 
przechwycone przez wojska hin­
duskie. Z dokumentów wynika, 
że przywódca agentów Mun 
lun Ho poleci! utworzyć we 
wszystkich sektorach obozu 
„oddziały śmierci“ , które otrzy­
mały rozkaz, aby 2 październi­
ka o godz. 8 rano obezwładnić 
posterunki hinduskie i zorgani­
zować „masową ucieczkę“  jen

Pogróżki
lisynmanowskiego ministra 

pod adresem 
wojsk hinduskich

(f) NOWY JORK (PAP) -  
Prasa amerykańska donosi, że 
Lsynmanowski minister spraw 
zagranicznych Czo Czung Wan
oświadczył, że wojska polud 
niowo-koreańskie zaatakują od 
działy hinduskie nadzorujące 
północno-koreańskich i chiń 
skich jeńców wojennych w Ko 
rei południowej, jeśli Hindus' 
nie zastosują się do życzeń 
władz lisynmanowskich.

D o w ó d /.lw o  I  SA p rz e H /k a d /a  w pracy k o m is ji 
ropalriiH M  jne j państw  n e u tr a lm r h  w K o re i  

Pismo hinduskiego generała Timaya do gen. Hamblena
(i) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi z Kaeson 
gu, że przewodniczący komisji 
repatriacyjnej krajów neutral 
nych,,hinduski generał Timaya, 
opublikował 2 bm. odpowiedź 
na protest amerykańskiego ge­
nerała Hamblena przeciwko ak­
cji wyjaśniającej wśród jeńców 
wojennych, przewidzianej poro 
zumieniem w sprawie kompe­
tencji komisji repatriacyjnej 
państw neutralnych.

W odpowiedzi sWej gen. Ti 
maya oświadcza między inny 
mi:

„Jak panu zapewne wiadomo, 
nrt. 22 porozumienia w spra 
wie kompetencji komisji repa­
triacyjnej państw neutralnych 
wymaga, aby warunki tego po 
rozumienia zostały podane do 
wiadomości wszystkich nie 
'epatriowanych jeńców wojen 
nych. Dowództwo sił zbrojnych 
NZ zapewniło, iż zostało to u 
czynione. Wkrótce jednak wy 
szło na jaw, że dowództwo sił 
zbrojnych NZ interpretowało 
wytyczne o kompetencjach ko 
misji repatriacyjnej państw neu 
trafnych w sposób, na który ko­

misja nie może się zgodzić. Ge­
neral Harrison w liście adreso­
wanym do mnie z dnia. 12 wrze­
śnia oświadczył, że dowództwo 
sit zbrojnych NZ poinformowa­
ło jeńców, iż w cnwili ich prze­
kazywania pod kontrolę wojsk 
hinduskich — nie będą obecni 
obserwatorzy ze strony do­
wództwa Koreańskiej Armii 
Ludowej i chińskich ochotni 
ków ludowych. Jak panu wia­
domo, tego rodzaju interpreta­
cja art. I porozumienia w spra­
wie kompetencji komisji, jest 
sprzeczna z. jednomyślnym po­
glądem komisji, która uważa, 
że przyjęcie jeńców wojennych 
pod swoją kontrolę, jest „funk­
cją komisji“  oraz, że przy tym 
mają prawo być obecni obser­
watorzy obu stron.

Gdy rozpoczęła się akcja
przekazywania komisji jeńców 
wojennych, okazało się w spo­
sób jeszcze bardziej oczywisty, 
że jeńcy niedostatecznie rozu­
mieli prz.episy w sprawne kom­
petencji komisji. Widocznie by- 
i' oni również fałszywie poin 
formowani w niektórych spra 
wach przez pewne zaintereso 
wane kola...

U jeńców powstało przekona 
nie, że zostaną oni zwolnień' 
po 90 dniach, podczas gdy — 
jak panu wiadomo — porożu 
mienie w sprawie kompetencji 
komisji przewiduje ókres 120 
dni. -jeńcom oświadczono rów­
nież, że po zwolnieniu będą oni 
skierowani ria wyspę Tajwan, 
podczas gdy porozumienie w 
sprawie kompetencji komisji 
przewiduje, że mają oni prawo 
udania się do 'jakiegokolwiek 
kraju neutralnego.“

W dalszym ciągu listu gen 
Timaya podkreśla, że „wszys! 
ko to wywołało u jeńców za 
niepokojenie i zwiększyło trud 
ności komisji, toteż uznała ona,

że obowiązkiem jej jest wyjaś 
nienie jeńcom wojennym posta­
nowień w sprawie kompetencji 
komisji. W związku z tym u 
tworzono komitet, który oprą 
cował projekt odezwy do jeń 
ców. Projekt ten komisja prze­
dyskutowała i zatwierdziła,“

W zakończeniu gen. Timaya 
zwraca gen. Hamblenowi uwa­
gę, że jego postępowanie „nie 
sprzyja spokojnemu rozpatrze­
niu jakichkolwiek" problemów“ 
„Śmiem twierdzić — podkreśla 
gen. Timaya że przeszkadza 
ono, a nawet uniemożliwia pra 
cę komisji.“

Strona
koreańsko - chińska 

ściśle przestrzega 
warunków rozejmu

(f) PEKIN (PAP). Jak do­
nosi agencja Nowych Chin z 
Kaesongu, w okresie od 15 do 
30 września w . porcie Sinyjdżu 
— jednym z punktów, ustalo­
nych, przez układ rozejmowy 
odbyła .się zamiana. 5.336 chiń­
skich ochotników ludowych w 
Korei. Układ rozejmowy dopu­
szcza zamianę personelu woj­
skowego według zasady 1:1, z 
tym jednak, by łączna liczba 
wojskowych, których zastępuje 
s ę innymi, nie przekraczała 35 j 
tysięcy na miesiąc kalendarzo­
wy. Zamiana odbywała się pod 
obserwacją grupy inspekcyjnej 
złożonej z przedstawicieli 
państw neutralny cli i zakoń­
czona zostaia w całkowitym 
porządku.

Strona koreańsko. V chińska 
skrupulatnie komunikowała o 
liczebności każdej-grupy ochot­
ników (zarówno tych, co przy­
byli, jak i tych, co opuścili Ko­
rcę) wojskowej komisji rozej- 
mowej oraz komisji przedstawi­
cieli krajów neutralujdl.

Na polach spółdzielni Jaqlah

Spółdzielcy z Jaglaka (woj. olsztyńskie) te ubiegłym roku ze­
brali po 300 ą z ha buraka cukrowego. W roku bieżącym zbio­
ry  powinny być jeszcze lepsze. Na zdjęciu: spółdzielcy Karol 
Stankiewicz i, Em il Paczyński wspólnie z instruktorem rolnym  
Prezydium PRN Marianem Rogińskim oglądają buraki cukrowe

Foto A . N o w o s ie ls k i

Azja staje sią niezawisła i nie pozwoli 
by uszczuplano jej* interesy
Oświadczenie premiera Indii Nehru 

na wiecu w Madrasie
(f) MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS donosi z Delhi: Jak 
podaje Hinduskie Biuro Infor 
macyjne, premier Nehru o 
świadczy! na wiecu w Madra­
sie, że Azja dzisiejsza „nie do­
puści do tego, by uszczuplano 
jej interesy i by ją prowa­
dzono na pasku“ . „Jest rze­
czą dość dziwną — oświad­
czy! Nehru — że w Euro­
pie niektórzy nié wyzbyli 
się jeszcze myśli, że Azja wciąż 
jeszcze powinna znajdować się 
w ich obozie, mimo iż staje 
się ona niezawisłą... Nie zrozu­
mieli oni wielkich zmian zacho 
dzących w świecie i spowodo 
wanych przez fakt, że zmienia 
się Azja i pojawiają się wiel 
kie niezawisłe państwa“ .

Nehru, wskazał na wielkie 
zmiany, jakie zaszły w Azji, a 
w szczególności na utworzenie 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
,,Czyżby ktoś wątpił, że istnie­
je państwo chińskie? — oświad. 
czyi Nehru. — Ma ono trwały 
rząd centralny. Przecież kwe­
stia nie polega na tym. czy rząd 
ten podoba się nam, czy też nie. 
Faktem jest, że to wielkie pań­
stwo istnieje i rozciąga swą 
władzę na cafy olbrzymi kraj. 
A mimo to są ludzie, którzy u- 
trzymują, że jeśli o nich cho­
dzi. to państwa tego nie ma“ . 
Dla działaczy państwowych — 
dodał Nehru — nie jest rzeczą 
zwykłą zamykanie oczu na 
oczywiste fakty.

ZSRR proponuje równoczesne 
przyjęcie 14 państw do O N Z

(f) NOWY JORK (PAP). 
Jak już donosiliśmy, na posie­
dzeniu Specjalnej Komisji Po 
litycznej NZ w dniu 2 bm. prze­
mawiał przedstawiciel radziec­
ki J. Malik.

Malik przypomniał, że spra­
wa przyjęcia do ONZ 14 państw
— Albanii, Mongolskiej Repu­
bliki Ludowej, Bułgarii, Rumu 
nii, Węgier. Fiidandii, Wioch 
Portugalii, Irlandii, Jordan«’, 
Austrii, Cejlonu, Nepalu i Libią
— dyskutowana jest już od sie­
dmiu lat. Przyczyną tego — o- 
świadczył Malik — iż państwa 
te nie mogą zająć należ.nego im 
miejsca w ONZ jest fakt, że nie 
wszyscy ci. od których zależy 
przyjęcie nowych członków, u 
znaja . konieczność przestrzega 
nia Karty NZ. \

Podczas opracowywania Karty 
NZ, ani w samej Karcie ani w 
żadnym innym dokumencie tej 
organizacji międzynarodowej 
nikt i nigdy nie Wypowiadał się 
za koncepcją, by ONZ była luli

miała stać się organizacją 
państw o jednakowym ustroju 
politycznym, społecznym i go 
spodarczym lub też związkiem 
ludzi o jednakowych zapatry­
waniach politycznych. Tymcza­
sem przy rozpatrywaniu zgło­
szeń krajów demokracji ludo­
wej o przyjęcie do ONZ
— kontynuował delegat radzie­
cki — krajom tym stawia się 
żądania, nie mające nic wspól­
nego z Kartą NZ. i z przepisa­
mi prawa międzynarodowego. 
Dochodziło już dó tego, że jako 
warunek przyjęcia stawiano 
tym krajom żądanie zmiany ich 
ustroju państwowego i społecz­
nego.

Delegacja Związku Radziec­
kiego — oświadczył w zakoń­
czeniu J, Malik — proponuje 
rozwiązać problem przez rów­
noczesne przyjęcie 14 państw 
w poczet członków ONZ W wa­
runkach jakie wytworzyły się
— jest to jedyna właściwa i 
słuszna droga rozwiązania te­
go problemu.

List chłopów z NRD -  uczestników 
zjazdu w Szczecinie do ZGZSCh

(f) Członkowie delegacji 
chłopów z NRD, która brała 
udział w Zjeździe przodujących 
chłopów oraz w dożynkach w 
Szczecinie, nadesłali ostatnio 
list na ręce prezesa Zarządu

Pierwszy w przemyśle 
włókien łykowych 

gabinet ochrony pracy
ZIELONA GÓRA (kor. wł.)

Dnia 29 września br. otwarto 
w Nadodrzańskich Zakładach 
Przemysłu Lniarskiego „Odra" 
W Nowej Soli pierwszy w kra­
ju, w przemyśle włókien łyko­
wych — gabinet ochrony pracy.

W gabinecie przeprowadzane 
będzie wstępne szkolenie nowo- 
przyjętych do pracy robotników, 
oraz masowe, okresowe szkole­
nie załogi celem zapoznania ro­
botników, majstrów i brygadzi­
stów z ogólnymi zasadami bez­
pieczeństwa i higieny pracy.

S.

Głównego ZSCh. w którym m. 
in. dziękują za serdeczne przv- 
lęcie, z jakim spotkali się pod­
czas pobytu w Polsce.

Uczestnicy delegacji zapew­
niają, że będą rozpowszechniać 
w swoich gromadach prawdę o 
Polsce, o ogromnych sukcesach 
i zdobyczach uzyskanych dzię­
ki władzy ludowej, o tym co 
widzieli i eo przeżyli w naszym 
kraju. Chłopi z NRD zapewnia­
ją, że dołożą wszelkich starań, 
ahv zacieśniać i umacniać bra­
terską jedność wszystkich ludzi 
miłujących pokój. (PAP)

n i  I Ś W \  IJ M E R  Z E:
M A R IA N  POD KO  W IŃ S K  I:

N RD  — nas? s o ju szn ik  w  
w a lce  o p o k ó j

B. S Z .: Z  ży c ia  p a r t i i  (N a ła ­
m ach p rasy)

M A R E K  G D A Ń S K I: Za k u l i ­
sam i P a k tu  A tla n ty c k ie g o

L E S Z E K  G O M N S K I: U kazać 
p e rs p e k ty w y  m ło d z ie ż y  spół- 
d ż ie lcze j .
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Święto Armii  
C /.erho'lowa<‘kie j

f f l  PRAGA (PAP). Dnia 4 
naród czechosłowacki uro­

czyście obchodzi! święto swej 
armii.

W przeddzień święta w wie­
lu miastach czechosłowackich 
odbyh się uroczyste akademie 
poświęcone „Dniow i Armii 
Czechosłowackiej“ . W Pradze 
ulicami miasta przedefilował 
tradycyjny capstrzyk.

Prasa czechosłowacka opubli­
kowała rozkaz dowódcy naczel­
nego sił zbrojnych Czechosło­
wacji prezydenta Antonina Za- 
potockv‘ego, w którym wzywa 
on żołnierzy i ąjicerów armii 
czechosłowackiej do dalsrego 
podnoszenia poziomu wyszko­
lenia bojowego i politycznego.

Nota radziecka dobitnym wyrazem dążenia rządu 
do osłabienia napięcia międzynarodowego

Głosy prasy zagranicznej

ZSRR Pismo Wysokiego Komisarza ZSRR w N iem czech-S im onow a  
do Wysokiego Komisarza USA -  C e ra ta

(f) BER „IN (PAP). Dnia 17

W y b o ry  samorządowe 
w Finlandii

(P HELSINKI (PAP). W 
dniach 4 i 5 października odby 
wają się w Finlandii wybory 
samorządowe. Poprzedziły je 
liczne wiece i zebrania wybor- 
cze, na których przemawiali 
kandydaci do samorządów tere 
nowych.

Związek Demokratyczny Na 
rodu Fińskiego (ZDŃF) stanął 
do wyborów pod hasłem szero­
kiej jedności mas pracujących 
Niektóre dołowe organizacje so­
cjaldemokratyczne zawarły z 
z ZDNF porozumienie wybor­
cze.

Na wiecu w Juviaskula prze­
mawiał sekretarz generalny 
Komunistycznej Partii Finlan 
dii V. Pessi. Stwierdził on, że 
polityka Finlandii wymaga 
zmian, lecz nie w tym kierunku, 
jaki pragną jej nadać partie 
burżuazyjne i kierownictwo 
partii socja! - demokratycznej. 
Potrzebna jest polityka odpo­
wiadająca interesom mas pra­
cujących.

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS podaje przegląd od­
głosów prasy zagranicznej na 
notę rządu radzieckiego do rzą­
dów Francji, Anglii i USA w 
sprawie zwołania konferencji 
ministrów spraw zagranicz 
nych. W przeglądzie tym czy 
tamy m. in.: We wszystkich 
krajach obozu demokratyczne­
go powitano z ogromnym zado­
woleniem notę rządu radzie­
ckiego do rządów Francji, An 
g lii i USA w sprawie zwołania 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych. Prasa tych kra­

jów podkreśla, że głównym ce­
lem radzieckiej polityki zagra­
nicznej jest pokój. W nocie ra­
dzieckiej do trzech mocarstw 
zachodnich znalazło dobitne 
odzwierciedlenie dążenie rządu 
radzieckiego do osłabienia na­
pięcia międzynarodowego, do 
pokojowego uregulowania mię­
dzynarodowych spraw spor­
nych.

W krajach kapitalistycznych 
cała prasa przywiązuje wielkie 
znaczenie do noty radzieckiej 
i poświęca jej wiele komenta­
rzy.

lecz dodaje przy tym: „Jednak­
że powinny one pamiętać, że o- 
pinia publiczna w niektórych 
krajach zachodnich, zwłaszcza

we Francji, nie chce się zgodzić 
na remilitaryzację Niemiec za­
chodnich w ramach europejskiej 
wspólnoty obronnej“

Naród angielski pragnie porozumienia z ZSRR

Nota radziecka dodaje narodowi francuskiemu 
otuchy w walce przeciw remilitaryzacji Niemiec

Mussatlik 
przed trybunałem 

wojskowym w Teheranie
(f) LONDYN (PAP). Agen 

cja Reutera donosi z Teheranu, 
że przed tamtejszym trybuna 
łem wojskowym rozpoczął się 
proces b. premiera irańskiego 
Mossadika.

K ara śmierci
za przynależność do Tudeh

(f) PARY2 (PAP). Według 
doniesień prasy francuskiej z 
Teheranu, irańska prokuratu­
ra wojskowa ogłosiła 4 bm. ko­
m unikat.'że przynależność do 
zdelegalizowanej Narodowej 
Partii [ranu karana jest śmier­
cią.

W związku z rozpoczęciem 
się p'zed trybunałem wojsko­
wym procesu b. premiera Mos­
sadika i b. szefa sztabu gene- 
r; Inego armii irańskiej gen. 
Riahi, prasa donosi, że akt os­
karżenia przeciwko nim jest 
skonstruowane w ten sposób, 
że przesądza wydanie wyroku 
śmierci.

Pierre Courtade, nawiązując 
do noty rządu radzieckiego, pi­
sze w „L ‘ Humanité“  m. in.: 
„Jeśli chodzi o kwestię niemie­
cką, w której pokojowym roz­
wiązaniu Francja jest żywotnie 
zainteresowana, to w propozy­
cji radzieckiej nie ma żadne­
go punktu, z którym by nie 
mógł się niezwłocznie zgodzić 
rząd francuski, godny tego mia­
na“ .

Kraje skandynewslre 
powinny uwoln ć się 
tul nlebezpiet zs ństu a 
pakIn alianlyr!.:eqn

(f) OSLO (PAP). Dziennik 
„Friheteń“ zamieści) w .w iedz 
przewodniczącym Kom nistycz
nej Partii Szwecji Hudingiem 
Hagbergiem na tem <t wybo­
rów do partaniem.f norweskie­
go. które odbędą sie 12 lun.

Hagberg podkreślił, że na 
przestrzeni t y s i ą c l e t n i -j histodi 
narodów -kandynawskich n gdy 
nie przeżywały one t a k  nieb z- 
pieczn.ej chwili ;a|< obecna. Je­
den z tych krajów — I-bricLa, 
okupowany jest przez obce woj 
ska, a d ‘ a inne kraje — Nor­
wegia i Dania zmuszone zosta­
ły do przystąpienia do agre­
sywnego bloku atlantyek ego.

„Rzeczą na|w ażniejszą. jaką 
należy uczynić — sw ierdH l 
Hagberg — jest uwolnienie kra­
jów skandynawskich od niebez­
pieczeństwa jakim jest pakt 
adantycki Należy przvw ó ić  
krajom skandvnaw-«k'm ich su­
werenność i prowadza- wspól­
na politykę, u podstaw ktń ej 
leżałaby ohr na pokoju i nie­
zawisłości narodowej“ .

Pierre Courtade potępia po­
litykę dyktatu, którą, usiłują 
realizować Stany Zjednoczone. 
„Mówić o „konferencji“  — pi­
sze dalej autor — i jednocze­
śnie oświadczać, że jest się 
zdecydowanie gotowym osiąg 
nąć ratyfikację układów z 
Bonn i Paryża — oznacza 
przyznanie, iż ,r*a konferencję 
chce się przyjść tylko po to, by 
dyktować swe warunki... W 
chwili, gdy naród francuski 
rozpoczął zdecydowaną walkę 
przeciwko uzbrajaniu pragną­
cych odwetu Niemiec, znajdzie 
on w ostatniej nocie radzieckiej 
momenty, które dodadzą mu 
otuchy do spotęgowania akcji 
w celu pokojowego rozwiązania 
kwestii niemieckiej...

Wybór jest prostszyc niż kie­
dykolwiek. Z jednej strony 
istnieje polityka, która w 
ciągu kilku miesięcy da pra­
gnącym odwetu Niemcom 
armię liczącą co najmniej 
500 tysięcy żołnierzy pod 
dowództwem generałów hitle­
rowskich, z drugiej zaś strony 
proponuje się politykę, która 
szybko umocniłaby siły pokoju 
w Niemczech... Francja ma do 
obrony swych podstawowych in. 
teresów przyjaciela — Związek 
Radziecki, którego potęga i nie- 
zlomność każą poważnie zastn 
nowić się tym wszystkim, któ­
rzy marzą o dalszym ciągu woj 
ny hitlerowskiej“ .

Dziennik „F igaro" pisze: 
„ZSRR przywiązuje widocznie 
większe znaczenie do konferen­

cji pięciu wielkich mocarstw z 
udziałem Chin komunistycz­
nych w celu uregulowania wszy­
stkich spraw spornych, będą­
cych źródłem napięcia między­
narodowego, aniżeli do konfe­
rencji czterech mocarstw w 
sprawach niemieckiej i austriac­
kiej“ .

Dziennik „Monde“  snuje w 
artykule redakcyjnym przypusz­
czenia na temat „głębokich mo­
tywów“  stanowiska radzieckie­
go. Zdaniem dziennika, stanowi­
sko to tłumaczy się prawdopo­
dobnie tym, że mocarstwa za­
chodnie, być może, „liczą na 
wykorzystanie fiaska kónferen 
cji czterech mocarstw, jako do­
wodu braku dobrej woli ze stro­
ny ZSRR, by następnie posunąć 
naprzód sprawę ratyfikacji u- 
kładów z Bonn i Paryża“ .

„Times“  pisze w artykule re­
dakcyjnym: „Propozycja, by 
przedstawiciele pięciu mocarstw 
spotkali się w celu omówienia 
sytuacji międzynarodowej, jest 
propozycją tego rodzaju,, która 
powinna zwrócić na siebie 
uwagę. Jednakże praktycz­
nie nie można żywić 
nadziei na zwołanie takiej kon­
ferencji, jeśli nie odbędzie się 
konferencja polityczna w spra­
wie Korei i nie przyniesie do­
brych wyników“ .

„Konferencja przedstawicieli 
czterech mocarstw w celu omó­
wienia wszystkich aspektów 
kwestii niemieckiej — pisze 
„Times“  — jest niewątpliwie 
ponętna, a jednocześnie kryje 
ona w sobie nader realne nie­
bezpieczeństwo...“

„Niebezpieczeństwo“  to
dziennik upatruje w fakcie, że 
rząd radziecki uważa za nie­
zbędne „utworzenie przede 
wszystkim rządu ogólnonie 
mieckiego z przedstawicieli 
Niemiec wschodnich i zachod­
nich“ . Mocarstwa zachodnie 
„nie mogą nigdy się zgodzić na 
taki rząd“  — podkreśla „Times“

Artykuł redakcyjny w dzien­
niku „News Chronicie“  stwier­
dza m. in.: „Jest rzeczą zupeł­
nie jasną, że Zachód będzie 
musiał ostatecznie rozstrzygnąć 
sprawę, którą dotychczas wo­
lał omijać: na jakich warunkach 
my — Stany Zjednoczone, An­
glia i Francja łącznie — gotowi 
jesteśmy rozpatrzyć kwestię 
przyjęcia Chin, komunistycznych 
do organizacji międzynarodo­
wych. Nie tylko w Waszyngto­
nie wyznają oficjalnie pogląd, 
że rząd chiński nigdy nie powi­
nien zostać dopuszczony do Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych, lecz również w autoryta­
tywnych kotach Londynu 
nie uważają, że komunistów 
chińskich należy niezwłocznie 
dopuścić do lej organizacji.

Mimo to jednak prędzej czy 
później wypadnie dojść do po­
rozumienia w sprawie lin ii po­
litycznej, która będzie przebie­
gała gdzieś pomiędzy „n igdy“ 
a „niezwłocznie“ .

Komentator dyplomatyczny 
dziennika „D a ily  M ail“  przy­
znaje: , „Znaczna część społe­
czeństwa Anglii uważa, że nie 
można uznać okoliczności, że 
Rosja pragnie mieć Chiny po 
swojej stronie, za warunek nie­
logiczny. Można sformułować 
również taki pogląd: konferen­
cja z udziałem Chin —- to 
znacznie lepiej, aniżeli żadna 
konferencja w ogóle“ . „D a ily  
Express“  oświadcza w artykule 
redakcyjnym, że „pragnienie 
narodu zawarcia porozumienia 
z Rosją jest silne...“

vb. m. W'ysoki Komisarz ZSRR 
w Niemczech W. S. Siemionów 
otrzymał od Wysokiego Komi­
sarza USA w Niemczech Co- 
nanta pismo w sprawie poru­
szania się obywateli niemiec­
kich między strefami. Analo­
giczne pisma wpłynęły od Wy­
sokich Komisarzy Wielkiej Bry­
tanii i Francji. W związku z 
tym ambasador W S. Siemio­
nów wystosował dnia 3 paź­
dziernika do Conanta pismo 
treści następującej:

W związku z Pańskim pis­
mem z dnia 17 września br. u- 
ważam za konieczne potwier­
dzić propozycję, zawartą w 
moim piśmie z 1 września, by 
rc^strzygnięcie kwestii anulo­
wania ograniczeń międzystre- 
fowych i zniesienia przepustek

ol iekcje przeciwko temu. by

międzystrefowych d1 a obywate-

Niepokój Departamentu Stanu
Dzienniki amerykańskie opu­

blikowały na czołowym miejscu 
komunikat o nocie radzieckiej 
do trzech mocarstw zachod­
nich.

„New York Times“  pisze w 
artykule wstępnym: „...Konfe­
rencja pięciu mocarstw takiego 
typu, jak proponowana, ozna­
czałaby nieuchronnie powszech­
ne uznanie Chin komunistycz­
nych przez Zachód, co w chwili 
obecnej jest całkowicie nie do 
przyjęcia dla Stanów Zjedno­
czonych“ .

Dziennik „New York Herald 
Tribune“  opublikował doniesie­
nie swego korespondenta wa­
szyngtońskiego Russella, który 
informuje, że reakcja Departa­
mentu Stanu na notę radziecką 
w sprawie niemieckiej „nie po­
zostawia żadnej wątpliwości, iż 
Stany Zjednoczone odrzucą 
propozycje rosyjskie“ . „Widocz­
nie ^— pisze korespondent — 
wśród urzędników Departa­
mentu Stanu panuje skryty nie­
pokój, że nota radziecka mo­
że wywołać większe zaintere­
sowanie w Londynie i Paryżu, 
aniżeli w Waszyngtonie. Stany 
Zjednoczone już dawno usto­
sunkowują się chłodno do idei 
odbycia konferencji przedstawi 
cieli czterech mocarstw w spra­
wie niemieckiej, chyba, że mia­
łaby ona jak najbardziej ogra­
niczony porządek dzienny. Wy. 
stępują one jeszcze bardziej 
stanowczo przeciw jakiejkol­
wiek konferencji z udziałem 
przedstawicieli Chin komuni­

stycznych. Jednakże w Londy­
nie i w Paryżu wielu działaczy 
społecznych i politycznych od 
dawna już dąży do przeprowa­
dzenia jakiejkolwiek konferencji 
na wyższym szczeblu, która ro­
kowałaby osłabienie zimnej woj­
ny“ .

niemieckich przekazano dn 
rozpatrzenia rządom Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 

Niemieckiej Republiki Fede-

Dziennik „Berliner Zeitung“  
demaskuje w artykule wstęp­
nym fałszywą interpretację no­
ty rządu radzieckiego przez 
prasę reakcyjną, która rozpi­
suje się na temat rzekomej nie­
chęci rządu radzieckiego do 
prowadzenia rokowań.

ralnej.
Jak widać z Pańskiego pis­

ma, odrzuca Pan tę propozycję, 
powołując się na okoliczność, 
że dana kwestia nie podlega 
rzekomo kompetencji władz nie­
mieckich. Jednakże tego rodza­
ju argument pozbawiony jest 
wszelkich podstaw. W piśmie 
swym nie neguje Pan, że spra­
wa zniesienia ograniczeń w po­
ruszaniu się ludności między 
strefami obchodzi przede wszy­
stkim władze niemieckie Nie­
miec wschodnich i zachodnich. 
W takim wypadku jednak po­
winny byty odpaść Pańskie

Jeszcze w marcu ubiegłego 
roku — pisze „Berliner Zei­
tung“  — rząd radziecki przed­
stawi! mocarstwom zachodnim 
projekt podstaw traktatu poko­
jowego z Niemcami.

W swej nowej nocie rząd ra­
dziecki musiał skonstatować, 
że rządy mocarstw zachodnich 
nie wypowiedziały swego zda­
nia na temat projektu radziec­
kiego i nie przedstawiły swego 
własnego projektu. Fakt ten 
kompromituje niezwykle polity­
ków amerykańskich w Wa­
szyngtonie i w innych stolicach. 
Obawiają się oni konferencji 
pokojowej i traktatu pokojowe­
go, rozumieją bowiem bardzo 
dobrze, że traktat pokojowy ze 
zjednoczonymi, suwerennymi, 
pokojowymi i demokratycznymi 
Niemcami wyklucza, rzecz jas­
na, przekształcenie Niemiec za­
chodnich w amerykańską wo­
jenną bazę wypadową.

same władze niemieckie, któ­
rych to dotyczy. bf'z jakiejkol­
wiek ingerencji władz okupa­
cyjnych porozumiały się między 
sobą w sprawie swobodnego 
poruszania się obywateli nie­
mieckich między Niemcami 
wschodnimi i zachodnimi oraz 
w sprawie zniesienia przepu­
stek międzystrefowych.

Takie rozwiązanie sprawy 
nie byłoby sprzeczne z porożu 
mieniem czterostronnym na któ 
re Pan powołuje się w swoim 
piśmie, gdyż nastąpiłoby ono 
za zgodą przedstawicieli czte 
rech mocarsfw.

Pańska odmowa wyrażenia 
zgody na propozycję przekaz a 
nia sprawy poruszania się oby­
wateli niemieckich między stre­
fami i przepustek międzvstrefo 
wych do rozstrzygnięcia wła 
dzom niemieckim ignoruje słu 
szne prawa narodu niemieckie 
go do tego, by samemu roz 
strzygąc swoje sprawy.

Jak już komunikowałem w 
piśmie z 1 września, po prze 
kazaniu w 1949 roku funkcji 
rządzenia rządowi Niemieckie 
Republiki Demokratycznej i po 
zlikwidowaniu radzieckiej, ad 
m inisiracji wojskowej, niemiec 
kie władze rejonowe w Niem 
czech wschodnich same wydają 
przepustki międzystrefowe, a 
radzieckie władze wojskowe 
praktycznie nie sprawują żad 
nej kontroli w tym względzie. 
Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w wielokrot 
nych oświadczeniach premiera i 
w uchwałach Izby Ludowej wy-

rażał swą gotowość do omó­
wienia z kompetentnymi przed­
stawicielami Niemiec zachod­
nich sprawv zniesienia ograni­
czeń w poruszaniu się między 
strefami, jak również innych 
zagadnień, których rozwiąza­
nie mogłoby się przyczynić do 
zlikwidowania obecnego rozbi­
cia Niemiec i do przywrócenia 
ledności Niemiec na zasadach 
demokratycznych i pokojowych.

Wiadomo mi. że rząd Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej stoi również obecnie na 
tym stanowisku i gotów jest 
rozpocząć wspomniane rokowa­
nia z rządem bońskim.

Uważam za rzecz konieczną 
ponowne zwrócenie Pańskiej u- 
wagi na doniosłą okolicz.ność, 
że porozumienie władz niemiec­
kich Niemiec wschodnich i za­
chodnich w sprawie zniesienia 
przepustek międzystrefowych 
mogłoby przysłużyć się spra­
wie nawiązania kontaktu mię­
dzy obu rządami i stałoby się 
pierwszym krokiem na drodze 
do rozwiązania przez nie rów­
nież innych nie cierpiących 
zwłoki spraw, związanych z 
przywróceniem jedności Nie­
miec jako państwa demokraty­
cznego i pokojowego.

W. S. Siemionów — Wysoki 
Komisarz ZSRR w Niemczech.

Analogiczne pisma wystoso­
wane zostały również do Wyso­
kiego Komisarza Francji w 
Niemczech - -  François Poncefa 
oraz do p.o. Wysokiego Komisa­
rza Wielkiej Brytanii w Niem­
czech — Warda!

Wiadomości
Zadęte walki na boiskach, bieżniach i forach 

o zaszczytne tytuły mistrzów Polski
Siatkarki Kolejarza Gdańsk

Interesy narodowe Włoch wymagajq zerwania 
amerykańskg politykq prowokacji i przygotowań wojennych

Przem ówienie Palm iro Togliatti w parlam encie włoskim

W  ki lku  zdaniach
W A L K A

R O B O T N I K A W  W Ł O S K IC H
r R / e  c i  w  !\ o  u m  e r  u c  h  a  m i  a n i  l

Z A K Ł A D Ó W  P R A C Y
R Z Y M . R o b o tn ic y  z a k ła d ó w  ,,La 

M agona  d H a S ła “  w  P io m b in o  
z m u s ili w ła ś c ic ie li do  p o d p isa n ia  
u k ła d u  z o b o w ią zu ją ce g o  do  p o n o ­
w n e g o  o tw a rc ia  fa b ry k i,  z a tru d n ia ­
ją c e j o k o ło  900 ro b o tn ik ó w  D y re k ­
c ja  s ta lo w n i w  T o rn i z w o ln iła  2 t y ­
s iące  ro b o tn ik ó w  Na zn a k  p ro te ­
s tu  ro b o tn ic y  s ta lo w n i o g ło s ili 11- 
g o d /.in n y  s t r a j k. Na S a rd y n ii w y ­
b u c h ł s t r a jk  g ó rn ik ó w  p rz e c iw k o  
czę śc io w e m u  z w o ln ie n iu  ro b o tn i­
k ó w .

W s k u te k  s t ra ik u  p ro te s ta c y jn e g o  
p ra c o w n ik ó w  d ru k a rn i p rz e c iw k o  
z w o ln ie n iu  to w a rz y s z y  p ra c y  — n ie 
o k a z a ł się 2 bm  p ro rz ą d o w y  d z ie n ­
n ik  .,11 O io rn a le  d ' I ta l ia “ .

>1ET A l.O W C Y  W ŁO S C Y  
P R O T E S T « ’ !  A P R Z E C IW K O  

P A K T O W I USA — H IS Z P A N IA  
F R A N K IS T O W S K A

R Z Y M . S e k re ta rz  F e d e ra c ji M e ­
ta lo w c ó w . na le żą ce j do W ło s k ie j 
P o w s z e c h n e j K o n fe d e ra c ji P ra cy  
w y s to s o w a ł do fe d e ra c ji m e ta lo w ­
có w  b r y ty js k ic h  depeszę, w  k tó re j 
w  im ie n iu  500 ty s ię c y  m e ta lo w ­
c ó w  w ło s k ic h  w y ia z i ł  s o lid a rn o ść  
z m e ta lo w c a m i b r y ty is k im i  w  ich  
a k c ii  p ro te s ta c y jn e j p rz e c iw k o  pa­
k to w i m ili ta rn e m u  m ię d z y  USA a 
F ra n c o  .M e ta lo w c y  w ło s c y  — g ło ­
si depesza — k tó rz y  w  c ią g u  w ie lu  
la t  d o z n a w a li ty r a n ii  re ż im u  fa ­
szys to w sk ie g o . s o lid a ry z u ją  się, po ­
d o b n ie  ja k  m e ta lo w c y  b ry ty js c y ,  z 
w a lk a  n a ro d u  h iszp a ń sk ie g o  o w y ­
z w o le n ie  je g o  k r a ju “ .

(f) R7YM (PAP). W toku 
dyskusji naci budżetem m in i­
sterstwa spraw zagranicznych 
zrbrał głos Palmiro Togliatti. 
k!órv oświadczył m. in „ że pod­
czas gdy rząd trwa w zasadzie 
przy dawnvm stanowisku, coraz 
szersze masy obywateli włos­
kich zaczynają zdawać sobie 
sprawę z faktu, że polityka za­
graniczna. uprawiana przez 
rządv włoskie począwszy od 
1947 roku, była antynarodową 
polityką- zagraniczną, która o- 
slabiła kraj i wyrządziła mu 
Szkody. ,

Przyłączając się do bloku, — 
stwierdził dalej Togliatti — w 
łrtórvm dominuje kapitalizm a- 
mervkański, władcy Włocli 
utrzymywali, że w ten sposób 
zostaną rzekomo rozwiązane 
wszystkie problemy kraju. Jed­
nakże rzeczywistość zadała te­
mu kłam i przyłączenie się do 
tego bloku skomplikowało je: 
dynie te problemy: deficyt bi­
lansu handlowego rośnie z 
każdym rokiem wskutek wypar­
cia V'toch z rynków Europy 
wschodniej i Azji; Wiochy 
wciąż jeszcze nie zostały przy­
jęte do ONZ; Amerykanie i 
\nglicv panują całkowicie na 

Morzu Śródziemnym, a obce 
wojska mają swe bazy na te­
rytorium włoskim.

Rząd włoski 
nie uczynił nic 

w obronie interesów  
narodowych

Obecna sytuacja — kontynu­
ował Togliatti — ukształtowała 
się w następstwie trzech po­
ważnych błędów, popełnionych 
przez rządy włoskie, które ko­
lejno sprawowały władzę po 
r .ku 1947. Pierwszym błędem 
było wykluczenie wszelkiej 
możliwości wyboru innej dro­
gi. rząd włoski nie podjął żad­
nej akcji w obronie interesów 
narodowych, ani na arenie mię­
dzynarodowej w ogólności, ani 
nawet w ramach bloku atlantyc­
kiego Drugim nader poważ­
nym błędem 1 byt fakt, że Wio­
chy zawsze przytaczały się do 
polityki innych, nie żądając 
w zamian żadnej rekompensa­
ty: Włochy przyłączyły si£ do 
p 'ktu atlantyckiego i zrezygno­
wały nawet z części swej nie­

zawisłości i suwerenności na­
rodowej. Trzeci błąd był zwią 
zany z zagadnieniem perspek­
tywy: kierowano się perspek­
tywą. że coraz bardziej pogłę­
biać się będzie rozbicie świata 
na dwa wrogie i nieprzejedna­
na obozy. Obecny rozwój sy­
tuacji międzynarodowej świad­
czy, że byta to fałszywa pers­
pektywa.

Następnie Togliatti omówił 
sytuację, w jakiej znajduje się 
wolne terytorium Triestu. To­
g lia tti stwierdził, że rozwiąza­
niem, zapewniającym obronę 
demokratycznych interesów ca­
łej ludności wolnego terytorium 
Triestu, jest wykonanie trakta 
tu pokojowego, dzięki czemu u- 
sunięty bv został reżim okupa­
cji wojskowej w strefie „A “ i 
w strefto „B “ .

Utrzym anie  
polityki atlantyckiej 

pogorszy jeszcze sytuację 
Włoch

Cel, do którego Wiochy po­
winny dążyć w swej polityce

narodowych. By zaś spotęgo­
wać to dążenie i ułatwić rozwój 
w tym kierunku, działać powi­
nien nie tylko nasz naród, lecz 
również nasze państwo i rząd. 
Trzeba usunąć sztuczne bariery 
między narodami i nawiązać 
dobre stosunki polityczne, han­
dlowe i kulturalne z wszystki­
mi krajami. ,

My, komuniści, — zakończy! 
swe przemówienie Togliatti — 
domagamy się realizacji takiej 
włoskiej polityki zagranicznej, 
jaką mogliby zaaprobować 
wszyscy obywatele, którym dro­
gie są interesy, prestiż i nie­
zawisłość ich kraju oraz spra­
wa pokoju.

Minister finansów przyznaje istnienie ciężkiej sytuacji 
gospodarczej

przodują
S Z C Z E C IN . w  s z c z e c iń sk ie j h a li 

s p o r to w e j z a k o ń c z y ł się  tu r n ie j  o 
m is trz o s tw o  P o ls k i w  s ia tk ó w c e  
ż e ń sk ie j w  o s ta tn im  d n iu  A ZS  
A W F  (W arszaw a) w y g ra ł z U n ia  
(Ł ód ź ) 3:0 (15:12. 15:5 15:5), a K o le ­
ja rz  (G dańsk) p o k o n a ł S p ó jn ię  
(W arszaw a) 3:1 (15:8. 15:11, 13:15.
15*6).

T y tu ł  m is trz a  P o ls k i z d o b y ła  za­
s łuże n ie  n a jb a rd z ie j w y ró w n a n a  
d ru ż y n a  s ia tk a re k  K o le ja rz a  
(G dańsk), k tó ra  w y g ra ła  w s z y s tk ie  
s p o tk a n ia , z d o b y w a ją c  3 p k t  s tosu ­
nek  se tó w  9:3 N a  d ru g im  m ie jscu  
u p la so w a ła  się  w arsza w ska  S p ó jn ia  
z 2 p k t. s to su n ek  se tó w  7:3 Zesz ło ­
ro c z n y  m is trz  P o ls k i A ZS  A W F  m u ­
s ia ł z a d o w o lić  się trz e c im  m ie jsce m  
2 1 pkt.. i  s to s u n k ie m  se tó w  7:6 
O s ta tn ie  m ie jsce  bez p u n k tó w  za­
ję ła  d ru ż y n a  U n ii (Łódź).

d o w e j ilo ś c i z a w o d n ik ó w  — 747.
O s ta teczn ie  po ć w ic z e n ia c h  o bo ­

w ią z k o w y c h  i d o w o ln y c h  w  c z w ó r­
b o ju  k o b ie t zd e cyd o w a n e  z w y c ię ­
s tw o  o d n io s ła  R akoczy (W łó k n ia rz )  
77,0 p k t. p rzed  Ś w ie ży  (S ta l) -  
76,25 p k t. i  K o rz o n e k  (S ta l) — 72,90 
p k t.

Grundm an na czele 
długodystansowców 

torowych
Ł O D Z . D łu g o d y s ta n s o w e  m is trz o ­

s tw a  PoLski na to rz e  z g ro m a d z iły  na 
s ta rc ie  27 k o la rz y  z ca łe j P o ls k i z 
G ru n d m a n e m , M a rc h w iń s k im , B e ­
k ie m , G ra b o w s k im  i B o rucze m  na 
czele.

W yśc ig  ro zeg ra n o  na d ys ta n s ie  50 
km  t j .  125 o k rą że ń  to ru  z p u n k to ­
w a n y m i f in is z a m i. W czasie w y ś c i­
gu n a jw ię c e j in ic ja t y w y  w y k a z a li:  
18-le tn i G ra b o w s k i o raz  G ru n d m a n . 
k tó ry  s ta le  je c h a ł w  czo łó w ce  i l i ­
k w id o w a ł u c ie c z k i poszczegó lnych  
k o la rz y .

T y tu ł  d łu g o d y s ta n s o w e g o  m is trz a  
P o ls k i na to rz e  na ro k  1953 z d o b y ł 
G ru n d m a n  (G w a rd ia  W ro c ła w ) — 
11 p k t. W ic e m is trz e m  zo s ta ł M a r- 
c h w iń s k i (G w a rd ia  Szczecin) — 10 
p k t., 3) B e k  (W łó k n ia rz  Łód ź) — 8 
p k t., 4) J a n k o w s k i (G w a rd ia  Łódź) 
— 4 p k t.,  5) G ra b o w s k i (G w a rd ia  
W arszaw a).

Sukces gimnastyków Stali
W A R S Z A W A . 4 bm  za koń czo n o  

IV  d ru ż y n o w e  m is trz o s tw a  P o lsk i 
w  g im n a s ty c e  p rz y  u d z ia le  re k o r -

W k o n k u re n c ji  m ę żczyzn  (sześcio- 
b o j)  po ć w ic z e n ia c h  o b o w ią z k o ­
w y c h  i  d o w o ln y c h  na p ie rw s z y m  
m ie js c u  u p la s o w a ł się  T o m a la  
(C W K S ) — 109 55 p k t. p rzed  Sooalą 
(S ta l) — 108,05 p k t. i  K u c ja sze m  
(S ta l) — 106,65 p k t.

D ru ż y n o w e  m is trz o s tw o  P o ls k i w  
k o n k u re n c ji  k o b ie t z d o b y ła  S ta l 
p rzed  C W K S  i K o le ja rz e m . W k o n ­
k u r e n c j i  m ę żczyzn  z w y c ię ż y ł C W K S  
p rzed  S ta lą  i G w a rd ią

O sta teczne  z w y c ię s tw o  w  p u n k ­
ta c j i  o g ó ln e j o d n io s ła  S ta l, g ro m a ­
dząc łą czn ie  — 6.270,95 p k t. p rzed  
C W K S  — 8.246,95 p k t. i G w a rd ią  — 
5.545,90 p k t,,  4) G ó rn ik  — 5.290,50 
p k t.,  5) W łó k n ia rz  — 4.689,55 p k t.. 
6) A ZS  — 4.630,75 p k t. D alsze  m ie j­
sca z a ję l i:  O g n iw o , K o le ja rz , U n ia . 
S p ó jn ia , B u d o w la n i, Z ry w , L Z S  i 
S ta rt.

S z w e n d ro w s k i (O g n iw o ) 19 p k t. ,  9) 
O le jn ic z a k  (U n ia ) 17 p k t.,  9) Ś w ita ­
ła (C W K S ) 16 p k t . ,  10) R a n isze w - 
s k i (G w .) 15 p k t.

Ostatnia elim inacja  
raidowców

Kapała
najlepszym żużlowcem

W R O C Ł A W . O s ta tn ia  in d y w id u a l­
na e lim in a c ja  ż u ż lo w y c h  m is trz o s tw  
P o ls k i, k tó ra  o d b y ła  się w e W ro ­
c ła w iu . \v y w o ła ła  o g ro m n e  z a in te ­
resow a n ie . g rom a d zą c  na try b u n a c h  
o k o ło  70 ty s  w id z ó w

N a jle p s z y m  z a w o d n ik ie m  b y ł K a ­
pała  z K o le ja rz a , k tó r y  z d o b y ł t y ­
tu ł  m is trz a  P o ls k i.

W  c z w a r te j,  o s ta tn ie l e l im in a c ji  
k o le jn o ś ć  z a w o d n ik ó w  b y ła  n as tę ­
p u ją c a : 1) K a p a ła  (K o l.)  l l  p k t . ,  2) 
B o n in  (G w  ) 10 p k t.,  3) F i ja łk o w s k i 
(B u d  ' 9 p k t  , 4) Ś w ita ła  (C W K S ) 8 
p k t.,  5) K u p c z y ń s k i (S p ó jn ia ) 8 p k t..  
6) S u ch eck i (B u d .) 6 p k t.

W w y n ik u  p u n k tó w  z d o b y ty c h  w  
cz te re ch  e lim in a c ja c h  p ie rw sze  
m ie jsce  i t y t u ł  m is trz a  na żu ż lu  
z d o b y ł K a p a ła  (K o l ) 31 p k t. ,  d ru ­
g ie  m ie jsce  z d o b y ł B o n in  (G w a r­
d ia ) 30 p k t.,  trz e c ie  u z y s k a ł F i ja ł ­
k o w s k i (B u d .) 29 p k t. N astępne  

m ie jsca  z a ję l i;  4) K u ś m ire k  (Unia» 
26 p k t.,  5) K u p c z y ń s k i (S p ó jn ia ) 23 
p k t . ,  6) S u c h e c k i (B u d .) 22 p k t . ,  7)

W A R S Z A W A . 4 bm . w  M ło c in a c h
k o ło  W a rsza w y  ro ze g ra n o  szóstą i  
o s ta tn ią  e lim in a c ję  do ra jd o w y c h  
m o to c y k lo w y c h  m is trz o s tw  P o ls k i,

W k la s ie  m aszyn  125 ccm  p ie rw sze  
tr z y  m ie jsca  z a ję li z a w o d n ic y  sek­
c j i  m o to ro w e j A ZS  z G liw ic .  Z w y ­
c ię ż y ł B ra u n  — 17,15 m in . p rz e d  
C ią ż y ń s k im  — 17,23 i J e z ie rs k im  — 
18,04

D o b re  p rz y g o to w a n ie  w y k a z a li za­
w o d n ic y  w ro c ła w s k ie j S p ó jn i w  
b iegu  m aszyn  250 ccm . Z w y c ię ż y ł 
J a k u b o w s k i (S p ó jn ia  W ro c ła w ) — 
18,35 p rzed  P o lem  (S p ó jn ia  W ro c ła w ) 
— 18.36 i B re n d le re m  (W łó k n ia rz
C zęstochow a) — 18.54.

N a jw ię c e j e m o c ji d o s ta rc z y ! l ic z ­
n ie  z g ro m a d zo n e j p u b lic z n o ś c i b ieg  
m aszyn  w  k a te g o r i i  350 ccm . P ie rw ­
sze m ie js c e  z a ją ł K w a ś n ie w s k i 
(C W K S ) — 20,30 m in . p rzed  K u ro c z -  
k o  (C W K S ) --  20,50 i  2 y m ir s k im  
(O g n iw o  W arszaw a) — 21,20.

W b iegu  m aszyn  500 ccm  po s ta r­
c ie  na czo ło  w y s z e d ł d osko n a le  ja ­
d ący  K w ia tk o w s k i z C W K S , m a ją c  
za sobą o k ilk a n a ś c ie  m e tró w  S za r- 
lego  z O g n iw a  W arszaw a Na 4 o - 
k rą z e n iu  K w ia tk o w s k i m a d e fe k t  

s i ln ik a , je d n a k  s z y b k o  u suw a  go  
i gon i S zarlego , k tó r y  u z y s k a ł ju ż  
dość duża  p rzew agę . Na o s ta tn im  
o k rą ż e n iu  K w ia tk o w s k i z m n ie js z a  
d ys ta n s  do 30 m , je d n a k  S za rle  
p ie rw s z y  m ija  m e tę  w  czasie 20,10, 
o 2 s e k u n d y  p rzed  K w ia tk o w s k im .

W w y ś c ig u  m a szyn  z w ó z k a m i 
z w y c ię ż y ł K o z ło w s k i (B u d o w la n i 
W arszaw a) -  18,54 p rzed  P o ta ja ł ło  
(O g n iw o  W arszaw a) — 21,11.

Po sześciu e lim in a c ja c h  t y t u ł  m i­
s trza  P o ls k i w  poszcze g ó ln ych  k a ­
te g o r ia c h  z d o b y li:  125 ccm  — . K a r -  
k u c iń s k i (B u d o w la n i W arszaw a), 
250 ccm  — J a k u b o w s k i (S p ó jn ia  
W ro c ła w ). 350 ccm  — K w a ś n ie w s k i 
(C W K S ). 500 ccm  — K w ia tk o w s k i 
(C W K S ) i w  k a te g o r i i  m a szyn  z 
w ó z k a m i — Jonasz (G ó rn ik ) .

zagranicznej, — oświadczył da­
lej Togliatli — polega na tym, 
by nie dopuścić do pogorszenia 
sytuacji międzynarodowej. Ta­
ki cel powinien przyświecać na­
rodowej polityce zagranicznej 
Wioch nie tylko w kwestii Trie­
stu Jeśli utrzyma się polityka 
atlantycka w postaci, w jakiej 
realizował ją De Gasperi, 
t )  sytuacja międzynarodowa 
WToch będzie się wciąż pogar­
szała Włochy nie są zaintere­
sowane w tym. by przez włą­
czenie się do „europejskiej 
wspólnoty obronnej“  popierać 
odwetowe tendencje monopoli 
i m ilitarystów zachodnio - nie­
mieckich; nie leży też w inte­
resie Włoch popieranie amery­
kańskiej polityki prowokacji i 
wtrącania się do spraw wew­
nętrznych Innych krajów; Wio­
chy nie są zainteresowane w 
popieraniu żadań Papagosa w 
stosunku do Albanii.
Jedna jest tylko możliwość 

obrony interesów Wioch — 
zmiana obecnej polityki zagra- 
ncznej.

Należy wziąć pod uwagę — 
wskazał Togliatti — że w świę­
cie rośnie dążenie do pokojowe­
go rozwiązania spraw między-

(f) RZYM (PAP). -  W par­
lamencie włoskim toczyła się 
dyskusja nad budżetem pań 
siwowym. izba Deputowanych 
rozpatrywała budżety poszczę 
gólnych ministerstw. Minister 
finansów Vannoni odpowiadając 
na wystąpienia niektórych de 
putowanych omówił sytuację 
ekonomiczną i finansową Włoch 
Przyznał on m. in że „zasadni 
czy problem polega na tym, że 
rząd rozporządza niedostatecz­
nymi środkami, które nie odpo­
wiadają rosnącym potrzebom 
ludności“ .

Vannoni stwierdzi?, że trud­
ności, z jakimi boryka się go­
spodarka Wtoch mają swe źró 
dto „w  deficycie bilansu płatni 
czego, jak również w tym, żeiwego.

Triest i „europejska wspólnota obronna“

rząd ma prawo wydatkować ty l­
ko nieznaczne sumy z budżetu 
państwowego“ .

Podczas dyskusji nad budże­
tami poszczególnych m ini­
sterstw niejednokrotnie podda­
wano krytyce politykę rządu. 
Deputowani opozycji zgłosili 
poprawki i propozycje w spra­
wie polepszenia sytuacji ekono­
micznej mas pracujących. W 
glosowaniu nad wnioskami — 
wielu deputowanych socjalde­
mokratów, liberałów, a nawet 
niektórzy chadecy glosowali 
przeciwko rządowi.

Izba Deputowanych zatwier- 
uzita budżety ministerstwa 
skarbu, ministerstwa finansów i 
ministerstwa budżetu państwo-

W dalszej dyskusji depu­
towany partii liberalnej Ma- 
lagodi wyraził opinię, że u- 
dział Włoch w różnych tak 
zwanych wspólnotach krajów 
Europy zachodniej, będących 
poi wpływem USA, nie przyno­
si Włochom żadnych korzyści 
M iał on na myśli „zjednoczenie 
węgla i sta li“  i „europejską 
wspólnotę obronną“ , które jak 
się wyraził „w  niedostatecznym 
stopniu biorą pod uwagę inte­
resy Włoch“ .

Wielu deputowanych porusza­
ło problem Triestu i propozycję 
, rzewodniczącego Rady Mini 
strów Pełli w sprawie przepro 
wadzenia plebiscytu na wolnym 
obszarze Triestu. Niektórzy prn 
wicowi deputowani, m. in. so­
cjaldemokraci domagali się 
przekazania wolnego obszaru 
Triestu — Włochom.

Przywódca socjaldemokratów 
Saragat domagał się również 
przeprowadzenia plebiscytu i

przekazania strefy „wolnego te­
rytorium Triestu“  pod zarząd 
Wtoch. W przeciwnym wypad­
ku, jak oświadczył on, „może 
to spowodować fatalne następ­
stwa dla polityki atlantyckiej“  

Przemówienia niektórych de­
putowanych świadczyły, że wło­
skie koła rządzące pragną wy 
korzystać problem Triestu w 
rokowaniach, jakie toczą się 
między USA a Włochami w 
sprawie „arm ii europejskiej". 
Jak wiadomo, Stany Zjednoczo­
ne wywierają obecnie silny na­
cisk na rząd włoski, by przefor­
sował ratyfikację układu w 
sprawie „arm ii europejskiej“  
Premier włoski Pełła w wywia­
dzie udzielonym amerykańskiej 
agencji „Associated Press“ 
stwierdził, że „ratyfikacja ukła 
d'i ' sprawie armii europejskiej 
napotkać może w parlamencie 
włoskim na poważne trudności 
jeżeli nie zostanie uprzednio 
uregulowany włosko-jugosło- 
wiański zatarg o Triest“ ,

K R A K Ó W , O g n iw o  (K ra k ó w )  po
ko na ło  K o le ja rz a  (P oznań ) 2:1 (1:0) 
S trz e lc a m i b ra m e k  b y li  R a jta r  i 
Radoń. B ra m k ę  d la  K o le ja rz a  zdo­
b y ł A n io ła

D ru ż y n a  k ra k o w s k a , g ó ru ją c  nad 
p rz e c iw n ik ie m  w y s z k o le n ie m  tech- 
o ic z n y m  '  lep szym  z ro z u m ie n ie m  
? ry  z e spo ło w e j p rzew a ża ła  dość 
w y ra ź n ie  w  p ie rw s z y m  o k re s ie  g ry  
i p rzez  20 m in u t  po p rz e rw ie , zd o ­
b y w a ją c  w  ty m  czasie d w ie  b ra m ­
k i H o n o ro w y  p u n k t  k o le ja rz e  u z y ­
s k a li na k ilk a n a ś c ie  m in u t  p rzed  
końcem  m eczu.

C H O R Z O W . B u d o w la n i C ho rzó w  
z re m is o w a li z B u d o w la n y m i O po le  
1:1 (1:1). T y lk o  przez p ie rw sze  20 
m in u t g ra  s ta ła  na d o b ry m  po­
z io m ie  P o zo s ta ły  o k re s  — to  bez­
ładna  k o p a n in a , w  czym  c e lo w a li 
zw łaszcza c b o rz o w ia n ie . P ro w a d ze ­
n ie  d la  g ospodarzy  z d o b y ł w  10 m in  
P ow a la , a w y n ik  s p o tk a n ia  u s ta li ł 
na m in u tę  p rzed  ko ńce m  p ie rw ­
szej p o ło w y  C ic h y

B Y T O M . O g n iw o  B y to m  zwycię­
ży ło  G w a rd ię  K ra k ó w  4:0. Losy 
sp o tk a n ia  ro z s trz y g n ę ły  się w  p ie r ­
w szych  16 m in u ta c h  g ry  B y to m ia n ie  
p rz e p ro w a d z ili szeręg n iebezp iecz- 
nyoh  a ta k ó w , z k tó ry c h  p a d ty  trz y  
b ram  Id . s trz e lo n e  p rzez  W iś n ie w ­
sk iego  -  2 i K ępnego.

A ta k  G w a rd ii ,  m im o  k i lk u  d o ­
g o d n y c h  s y tu a c ji ,  n ie  p o t r a t i i  c y -

Ro/grywki I i I I  I i «i piłkarskiej
II liga piłkarskaf ro w o  u w id o c z n ić  s w e j p rze w a g i 

b a w ią c  się w  n ie p ro d u k ty w n e  za­
g ran ia . W  d ru g ie j cz'ęści m eczu 
O g n iw o  z d o b y ło  p rzez  W ię cka  
c z w a rtą  b ra m k ę  (58 m in ), po k tó  
re j z w o ln iło  w y ra ź n ie  te m p o , g ra- 
iac na czas.

R Y B N IK . G ó rn ik  R a d lin  u le g ł na 
b o isku  w  R y b n ik u  U n ii C ho rzó w  
1:3 (0:1). U n ia  w y g ra ła  dość p e w ­
n ie . p rz e w y ż s z a ją c  gospodarzy  
p rzede  w s z y s tk im  w y s z k o le n ie m  
te c h n ic z n y m .

Je d e n a s tka  R a d lin a  za g ra ła  ja k  
z w y k le  b a rd zo  o f ia rn ie ,  w y k a z u ją c  
ied n o cześn ie  b ra k i w  w y k o ń c z e n iu  
o fe n s y w n y c h  zagrań . B ra m k i d la  
U n ii z d o b y li C ie ś lik  2 o raz  A lsze r 
d la  G ó rn ik a  — W iś n ie w s k i z rz u tu  
ka rne g o .

T A B E L A
1. U n ia  C h o rzó w  
2- O W K S  K ra k ó w  
3 G w a rd ia  K r .
4. C W K S
5. G w a rd ia  W -w  a
6. B u d o w la n i Ch.
7. O g n iw o  B y to m
8 K o le ja rz  Pozn.
9 O g n iw o  K r.

10 G ó rn ik  R adl.
11 B u d o w la n i Op. 
12. B u d o w la n i Gd.

35:5
26:10
23:17
22:18
22:16
18:22
17:19
17:23
16:22
15:25
11:27
10:28

50:14
37:20
29:27
34:25
23:25
28:41
26:24
20:26
23:25
24:37
19:36
16:29

G w a rd ia

W s p o tk a n ia c h  p L łk a rs k ic h  o m i­
s trz o s tw o  Tl l ig i  u zyska n o  n a s te p u - 
tące w y n ik i :

G ó rn ik  W a łb rz y c h  _
K ie lc e  -  1:3 f j - l )

G w a rd ia  B ydgoszcz — G w a rd ia  
L u b l in  -  3.0 (1:0)

K o le ja rz  Leszno -  K o le ja rz  W a r­
szawa 1:2 (10).

S p ó jn ia  W arszaw a  — W łó k n ia rz
Łodz — l;5  (OT)

W łó k n ia rz  K ra k ó w  — O g n iw o  T a r ­
n ów  -  1:0 (0 0).

G ó rn ik  B y to m  — s ta l  S osn ow iec  — 
3.T (2:0).

T A B E L A

1. G w a rd ia  B yd g .
2 G ó rn ik  B y to m  
3. W łó k n ia rz  Łódź 
4 K o le ja rz  W -w a  
5. L o tn ik  W -w a
6 G ó rn ik  W ałb.
7 O g n iw o  T a rn ó w
8 S ta l S osnow iec
9 W tó k n ia r ‘2 K r

10 K o le ja rz  Leszno
11 G w a rd ia  K ie lc e  
12. O W K S  B ydg .
13 G w a rd ia  L u b l in  
14. S p ó jn ia  W -w a

Starł lekkoatletów polskich w Berlinie

31:13
30:14
28:16
28:16
26:16
24:20
22:22
21:23
20:24
20:24
19:25
15:27
11:33
11:33

42:23
38:22
46:21
43:25
27:21
33:30
26:39
28:23
26:24
28:39
22:26
20:29
16:33
26:69

B E R L IN . P rz e b y w a ją c y  w  N R D  
c z o ło w i le k k o a t le c i po lscy  s ta r to ­
w a li 4 bm . w  to w a rz y s k ic h  za w o ­

dach w B e r lin ie , w ra z  z z a w o d n i­
k a m i N R D  i N ie m ie c  za ch o d n ich  
Z P n ia k ó w  z a b ra k ło  na s ta rc ie  za­
w o d n ik ó w  C W K S . k tó rz y  w  n ie ­
dz ie lę  w y je c h a li do P o ls k i o raz  
S id ły  1 L e re za k  P oz iom  za w odów  
b y ł s ła b y . C zęśc iow o w p ły n ę ło  na

to  z im n o  1 deszcz o raz  c ię żka  b ie ż ­
n ia  s ta d io n u

Z a w o d n ic y  p o lscy  o s ią g n ę li z w y ­
c ięs tw a  w  n a s tę p u ją c y c h  k o n k u re n ­
c ja c h : k o b ie ty  — w  oszczep ie  
C ia ch ó w n a  — 43.95 m . w  s k o k u  * w 

d a l: D uńska  — 5.45 m  m ę żczyźn i -  
100 rn: — S ta w c z y k  -  10.9, t r ó js k o k :  
K o w a l — 14,30 m d y s k : L o m o w s k i: 

44.7i m , oszczep: R adzi w o n o w ic z  66,08

N a  ringach bokserskich

m ty c z k a : K rz e s lf ls k i — 3.90 m .
P o la cy  z w y c ię ż y li ró w n ie ż  w  sztTź 

rn n 4, L " m T  I 4 X m  m.
W  bei l iń s k ie j  S p o rth a lle  ro zeg ra ­

n y  zos ta ł to w a rz y s k i, m ię d z y n a ro -
d°zvy 7c;ecl r  s is tk ń w k > m ężczyzn  m ię -  
™  K o Ió ia rz  (P o lska ) a W i-
C 7vłnh a ! ’ (N R D > S p o tk a n ie  z a k o ń - 
Cżyto się z w y c ię s tw e m  s ia tk a rz y  
p o ls k ic h  3:0 (15:1, 15:2, 15:1) V

K T tA K ió w . W m eczu o m is trz o -  
s tw o  p ie rw s z e j l ig i  b o k s e rs k ie j 
G w a rd ia  K ra k ó w  z w y c ię ż y ła  s to łe ­
czną G w a rd ię  16:4 Już p rzed  ro zp o ­
częciem  w a lk  k iakovv la n ie  p row a  
d z ił i  2:0, gdyż  d ru ż y n a  w a rs z a w ­
ska n ie  w y s ta w iła  z a w o d n ik a  w  
w adze c ię ż k ie j.

W o d m ło d z o n y m  zespo le  d ru ż y n y  
w a rs z a w s k ie j w y s o k ą  fo rm ę  z a p re ­
z e n to w a li je d y n ie  M u ra w s k i i T y ­
c z y ń s k i P o zo s ta li z a w o d n ic y  u s tę ­
p o w a li p rz e c iw n ik o m .

W R O C Ł A W  M ecz b o k s e rs k i o m i­
s trz o s tw o  I l ig i C W K S  — G w a rd ia  
S łup sk  ro z e g ra n y  w  H a li L u d o w e j 
w e W ro c ła w iu  z a k o ń c z y ł się w y s o ­
k im  z w y c ię s tw e m  C W K S  — 18:2 
W a lk i, m im o , ze b y ły  za c ię te  s ta ły  
na s ła b y m  p o z io m ie  N a jlep szą  
w a lk ę  s to c z y ł W o źn ia k  (C W K S ) z 
R o z p ie rs k im  W y g ra ł w y s o k o  W oż­
n ia k . W w adze  c ię ż k ie j A lb re c h t 
(G w .) b y l w  p ie rw s z e j ru n d z ie  t r z y ­

k ro tn ie  l ic z o n y  1 p rz e g ra ł p rzez 
tk o  z G o śc ia ń sk im .

E L B L Ą G . W m eczu b o k s e rs k im  o 
m is trz o s tw o  I l ig i K o le la rz  G dańsk 
p rz e g ią ł z O W K S  L u b lin  9:11.

N a jlep szą  w a lk ę  s to c z y li w  wadze 
le k k ie j M ile w s k i z K ę sym , z a k o ń ­
czoną z w y c ię s tw e m  gdańszczan ina

ST A M N O G H Ó D , S ta l o dn io s ła  
szczęś liw e  z w y c ię s tw o  nad  gdańska 
G w a rd ią  11:9 N ie s p o d z ia n k ą  m eczu 
b y ła  p o ra żka  A n tk ie w ic z a  w  w adze  
le k k ie j  z M e rk ie le m  p rzez tk o  w  3 
ru n d z ie  na s k u te k  k o n tu z ji  łu k u  
b rw io w e g o  W w adze  c ię ż k ie j 
G w a rd ia  odda ła  p u n k ty  bez w a lk i 
n ie  m a ią c  zas tępcy  zaw ieszonego  
W ę g rz y n ia k a .

II liga bokserska
4 bm  ro zeg ra n o  ty lk o  dw a me 

cze o m is trz o s tw o  I I  l ig i  bokse r-

!!k i®L K o le la rz  B vrtąoszez o rz e g ra l 
* dl-hżYną O W K S  K ra k ó w  -  5:15.

W łó k n ia rz  Łódź z w y c ię ż y ł G w a r­
d ię  Poznań — 14 6.

W m eczu  łó d z k im  n ie s p o d z ia n k ą  
b y ła  p o rq 7ka S z a l iń ^ e g o  <Wł > ¡->rzez 
k o  z M o c k ie m  w  w adze  le k k ie j.

XVIII runda turnieju 
w Zurirhu

„ J b ™  ro z g ry w a n o  w  Z u r lc h u  
A.VI11 ru n d ę  szachow ego  tu r n ie ju  
k a n d y d a tó w  do g ry  z m is trz e m  
św ia ta  B o tw in n ik ie m

P a rtie  G lig o r tc  (J u g o s ła w ia ) —. 
N a id o r f  (A rg e n ty n a )  B ro n s z ta in  
'Z S R R ) _  P e tro s ia n  (ZS R R ) z a k o ń ­
c z y ły  się w vn i k l^ m  re m is o w y m .

Resztę p a r t i i  o d łożono .
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Bojowy oręż w wnke o wykonanie dostaw
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BYDGOSZCZY)

W szeregu powiatów woje­
wództwa bydgoskiego poważną 
roię w walce o skup zboża 
spełnia szeroka, właściwie prze-

Skutecznym instrumentem agi- [dowały się aktualne błyskawi- 
tacji poglądowej okazały sięjce, gazetki, karykatury itp. W 
karykatury opornych kułaków j niektórych powiatach wojewódz- 
wystawionę w najruchliwszych | twa występują poważne niedo-

\R D — nasz sojusznik w walce o pokój
myślana agitacja poglądowa. I punktach gminy. Stosowanie magania w stosowaniu poglą-
Naiłepiej przebiega ona w przo-jte j formy agitacji wpłynęło na 
dujących powiatach: bydgoskim, to, że większość kułaków z
toruńskim i wąbrzeskim, W po­
wiecie bydgoskim np. niemal w 
każdej gromadzie pracują ZMP- 
owskie brygady szturmowe, któ­
re redagują gazetki ścienne, bły­
skawice i posługują się rysun­
kami satyrycznymi. Poważna 
jest pomoc agitacji w przeła­
mywaniu sabotażu kułackiego.

gminy Dobrcz przystąpiło do 
realizacji planu skupu zboża.

W powiatach włocławskim i 
aleksandrowskim nie docenia 
się roli i znaczenia agitacji. 
Organizacje partyjne, masowe i 
zetempowskie w obli tych po­
wiatach powinny jak najszyb­
ciej zatroszczyć się o to, by w 
każdej gminie, gromadzie znaj-

dowych form pracy, np. w gmi­
nie Rytel i innych gminach po­
wiatu Chojnickiego gazetki 
ścienne, błyskawice i tablice 
poglądowe nie zmieniane wiszą 
niejednokrotnie przez kilka ty­
godni. W ten sposób przez 
zdezaktualizowanie wypacza się 
często oddziaływanie tej meto­
dy agitacji-.

(K. Ch.)

Kędzierzyn nie może czekać
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z TARNOWSKICH GOR)

W Kędzierzyńskich Zakła 
dach Przemyąfu Azotowego 
trwają przygotowania do uru­
chomienia pierwszych działów 
produkcyjnych.

Już na początku 1954 r. wieś 
powinna otrzymać pierwsze na­
wozy azotowe z Kędzierzyna. 
Ważne jest, aby kędzierzyński 
kombinat w terminie rozpoczął 
produkcję.

Tymczasem’ — nader istotne 
trudności w planowym monto­
waniu aparatury stanowią 
opóźnienia w dostawach.

Do szczególnie niepunktual- 
nych dostawców należą Śląskie 
Zakłady Przemysłowe w Tar­
nowskich Górach. Jak dotąd, 
nie dotrzymały one ani jedne­
go terminu przewidzianego w 
harmonogramach.

I tak np. elementy sprężar­
kowej centrali chłodniczej mia­
ły być wykonane do końca ma­
ja br.

Kilkakrotnie przesuwano ter­
miny, gdyż zakłady nie potra­
fiły  poprzednich, przyjętych 
przez siebie dotrzymać, wresz­
cie — ostatnie części chłodni 
miały być wysłane w końcu 
września br. I ten termin został 
przekroczony.

Większa część wentylatorów, 
które miały być gotowy kilka 
miesięcy temu, do dziś nie 
opuściła hal produkcyjnych.

Dyrekcja i dozór techniczny 
tarnogórskich zakładów niedo­
statecznie dhają o to, aby do­
starczana aparatura była kom­
pletna.

Wynika to z tego, że główny 
nacisk kładzie się w fabryce 
na wykonani? planu tonażowe­
go, zapominając często o naj­
ważniejszym — O asortymen­
cie.

A cóż Kędzierzynowi po 
urządzeniach, których nie moż­
na uruchomić jedynie dlatego, 
że brak nieraz jakiejś drobnej 
części?

Niezbędne jest aby kierow­
nictwo zakładów wzmogło kon­
trolę nad realizacją zamówień 
dla Kędzierzyna, a także dla No­
wej Huty i innych odbiorców. 
Obecnie "bowiem, niezależnie od 
zaniedbań w wydziałach pro­
dukcyjnych, administracja za­
kładów nie panuje nad cało­
kształtem produkcji, często nie 
wie co już zostało wykonane, 
a co zalega.

Zakłady mają pewne dodat­
kowe trudności wynikające z 
opóźnień w dostawie materia­
łów z hut. W przezwyciężeniu 
tych trudności trzeba im bez­
względnie pomóc.

Niezależnie jednak od tego 
— dział zaopatrzenia fabryki 
wykazuje za mało sprężystości,

zbyt biernie czeka na dostawy, 
na . pomoc w zaopatrzeniu ze 
strony swych odbiorców.

Dwa miesiące dzielą jeszcze 
Śląskie Zakłady Przemysłowe 
od terminu ukończenia f eta­
pu produkcji urządzeń centrali 
chłodniczej dla Kędzierzyna.

Zadanie trudne — wymaga 
pełnej mobilizacji załogi celem 
dotrzymania terminu, wymaga 
zapewnienia zakładom odpo­
wiedniego zaopatrzenia mate­
riałowego w IV kwartale.

Zależy to w dużym stopniu 
od Centralnego Zarządu Budo­
wy Maszyn Ciężkich w G liw i­
cach, który zna dobrze sytuację 
w tarnogórskich zakładach, od 
wielu miesięcy nie wykonują­
cych w pełni swych zadań.

Centralny Zarząd, wiedząc 
o dużym znaczeniu zamówień 
wykonywanych przez zakłady 
w Tarnowskich Górach, wyka­
zuje za mało troski o fabrykę, 
nie pomaga jej operatywnie po­
konywać trudności.

Zapewnienie pełnego, termi­
nowego wykonania dostaw dla 
Kędzierzyna, Nowej Huty i 
innych budujących się obiek­
tów przemysłowych — to waż­
ny obowiązek wszystkich za­
kładów pracujących na potrze­
by inwestycji.

(A. Z.)

Kolejarze okręgu łódzkiego wykonuje plany przewozów jesiennych
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z WOJ. ŁÓDZKIEGO)

Kolejarze okręgu łódzkiego 
w pełni realizują plan prze­
wozów jesiennych. W ciągu 
września przewieziono np. po­
nad 210 proc. zaplanowanej 
ilości ziemniaków. Ogółem 
DOKP Łódź wykonała przewóz 
masy towarowej we wrześniu 
w 105 proc. Jeszcze przed kam­
panią jesienną ustalono punk­
ty podstawiania wagonów, tak 
aby w pobliżu można było urzą­
dzić zsypiska, na które wyłado­
wywano ziemniaki bezpośred­
nio z wagonów.

Do sprawnego przebiegu 
przewozów przyczyniają się ta­
cy pracownicy jak maszynista 
Władysław Rutkowski i jego 
pomocnik Tadeusz Anwajler, 
którzy podjęli apel ZMP-owca 
Stępnia ze stacji Szczecin-Dą- 
bie: „ja  nie opóźnię pociągu“ .

Na stacji Olechów wprowa­
dzono także współzawodnictwo 
międzyzmianowe, co przyczyni­

ło się do zmniejszenia średnie­
go postoju wagonów w ciągu 
jednego miesiąca z 14 na 11 go­
dzin. Oprócz tego wzrósł współ­
czynnik obrotu wagonów na 
stacji.

Również stacja Widzew od­
niosła poważny sukces, zwycię­
żając we współzawodnictwie 
ze stacją Poznań.

Jednocześnie pracownicy wę­
zła łódzkiego wystąpili z bar­
dzo cenną inicjatywą, która 
przynosi poważne oszczędności 
węgla. Otóż tow. Kowalczyk 
oraz inni pracownicy stacji 
Lódź-Fabryczna zobowiązali się 
zamiatać rozprószony przy wy­
ładunku węgiel i przekazywać 
go składom na opalanie paro­
wozu. W ciągu czterech miesię­
cy uzyskano w ten sposób na 
trzech stacjach Łódź-Fabrycz- 
na, Karolew i Łódź-Kaliska 
znaczne oszczędności.

W związku ze zbliżającym 
się okresem zimowym, a więc 
zwiększeniem zapotrzebowania 
na wagony-węglarki Dyrekcja 
Okręgu Łódzkiego powinna do­
łożyć jeszcze więcej starań, aby 
przekazywać takie wagony w 
terminie węzłowi stalinogrodz- 
kiemu, gdyż do tej pory jest to 
zaniedbane.

Należy również zaznaczyć, 
że jeszcze zbyt mało troski 
przejawia Dyrekcja OKP w Ło­
dzi dla spraw higieny pracy. 
Szczególnie odczuwają to pra­
cownicy służby manewrowej 
na stacji Widzew, którzy nie 
mają umywalni, ani szatni 
gdzie można by przechowywać, 
względnie suszyć ubrania "robo­
cze.

Niewątpliwie usunięcie tych 
niedociągnięć przyczyni się do 
polepszenia pracy węzła łódz­
kiego.

(b)

Frzemvst optyczny produkowsc będzie spordty ioioiji tiiic/iie
•' . . . , __ t ¡.„i t ratv te wvkonvwane h e rla  i  m.

(a) Przemysł optyczny roz­
począł ostatnio przygotowania 
do uruchomienia produkcji apa­
ratów fotograficznych. Kon­
strukcję aparatu opracowali 
inż. inż. J. Kunkiel, T. Lisow­
ski i E. Irowiec. Konstrukcję

obiektywu przygotował inż. J. 
AAatysiak, laureat tegorocznej 
Nagrody Państwowej.

Będzie to dwuobiektywowa 
lustrzanka o sile światła 1:4, 
o formacie zdjęć 6x6 cm. Apa­

raty te wykonywane będą z su­
rowców krajowych.

Prototyp polskiego aparatu 
fotograficznego wykonany zof 
stanie jeszcze w końcu br. Se­
ryjna produkcja tych aparatów 
rozpocznie się w II półroczu 
1954 r. (PAP)

Znakomita pisarka niemiec­
ka, Anna Seghers, w swojej 
wydanej w 1932 r. książce „To­
warzysze podróży“  kreśli syl­
wetki polskich robotników, któ­
rzy wespół ze swymi towarzy­
szami z Niemiec, Węgier i Chin, 
walczą przeciwko wyzyskowi i 
niewoli. Walczą o wyzwolenie 
narodów spod jarzma imperia­
lizmu.

Wiele lat minęło od napisa­
nia tej książki -przez autorkę 
„Siódmego krzyża“ . Wpraw­
dzie walka o wyzwolenie naro­
dów toczy się dalej, ale w jak­
że zmienionej sytuacji. Dzisiaj 
mamy obok potężnego Związku 
Radzieckiego, wolną Polskę, 
wolne Węgry, woine i potężne 
Chiny, a u ich boku—Niemiecką 
Republikę Demokratyczną, a 
więc pierwsze w historii Nie­
miec państwo demokratyczne i 
pokojowe, najdalej na zachód 
wysunięty bastion obozu poko­
ju.

Za kilka dni NRD obchodzić 
będzie swoją' czwartą rocznicę 
powstania. AAasy pracujące 
NRD podsumowują swój do­
tychczasowy dorobek w budow­
nictwie gospodarczym, w u- 
trwalaniu demokracji i walce o 
zjednoczone, pokojowe Niem- 
c>.

Wkład NRD do naszego obo­
zu pokojowego jest wielki. Pa­
miętajmy, iż na 1/3 obszaru 
Niemiec, na którym mieszka po­
nad 18 milionów ludzi, podcię­
to korzenie junkierstwu i mo­
nopolistom. Ze znacjonalizo- 
wano ciężki przemysł i prze­
prowadzono reformę rolną, któ­
ra w znacznym stopniu u- 
możliwita rozwiązanie palą­
cego problemu przesiedleńców 
ze wschodu. Nie należy bowiem 
zapominać o tak ważnym dla 
utrwalenia pokoju fakcie, iż 
właśnie rząd NRD rozwiązał 
całkowicie sprawę ponad czte­
rech rniiionów przesiedleńców z 
ziem polskich i czechosłowac­
kich. A wiemy w jaki sposób 
Adenauer wykorzystuje nędzę i 
niezadowolenie przesiedleńców 
w Niemczech zachodnich dla 
swoich agresywnych planów!

W dążeniu do demokratycznej 
przebudowy kraju, rząd NRD 
otoczył troskliwą opieką mło­
dzież. Podczas gdy w Trizonii 
Adenauer wyznaczył młodzieży 
rolę „mięsa armatniego“ , w 
NRD zapewniono młodemu po­
koleniu, które dotkliwie odczu­
ło skutki przegranej wojny, po­
kojowy rozwój, umożliwiając jej 
naukę i pracę. Nie szczędzono 
i nie szczędzi się w NRD sil 
ani trudów, aby wychowywana 
była ona w duchu przyjaźni do 
innych 'narodów, a zwłaszcza do 
Polski i ZSRR. Kiedy klika boń- 
ska robi wszystko co w jej mo­
cy, aby na zachodzie Niemiec 
zatruwać młode dusze jadem 
nienawiści do Polski, aby pod- 
ludzać do nowych wypraw 
krzyżowych, to w tym czasie 
młodzież w NRD, a członkowie 
FD.I w szczególności — jest ich 
ponad 4 miliony — uczy się po­
znawać krzywdy wyrządzane 
Polakom i innym, narodom 
przez pruskich zaborców i, hi­
tlerowskich imperialistów.

W podręcznikach szkolnych 
NRD nie ma miejsca dla krzy­
żackich trubadurów, ani haka- 
towskich baśni. AAinister rządu 
NRD, Patii Wandel, w refera­
cie wygłoszonym 'w  ośrodku 
szkoleniowym SED w dniu J7 
stycznia 1952 r. w sprawie wy­

chowania młodzieży w nowym, 
przyjaznym dla Polski duchu, 
powiedział:

„N ikt nas nie powstrzyma, 
abyśmy naszą młodzież w tej 
naszej prawdzie wychowywali. 
Prawda historyczna tego nie­
sławnego okresu naszych dzie­
jów winna przyczynić się do 
tego, że dorastające niemieckie 
pokolenie zdolne będzie otwo­
rzyć nową kartę przyjaznych 
po wieczne czasy stosunków 
między Niemcami a Polakami“ .

❖

NRD i jej przodująca par­
tia — SED, nawiązują do tra­
dycji postępowych, do tradycji 
niemieckiego ruchu robotnicze­
go, który od czasów Marksa 
i Engelsa, w okresie „Wiosny 
Ludów“ jak i w cąasie walki 
proletariatu niemieckiego z im­
perializmem niemieckim, wystę­
pował za niepodległością Pol­
ski, za przyjaźnią z narodem 
polskim. Rząd NRD i SED nie­
jednokrotnie dawały wyraz swo­
jemu przyjaznemu stosunkowi 
do Polski Ludowej, do granicy 
na Odrze i Nysie, która stała 
się granicą przyjaźni i pokoju. 
W NRD — jak to widzieliśmy 
na przykładzie młodzieży — 
zrodził się nowy, przyjazny sto­
sunek do Polaków i Polski. 
W tym duchu NRD oddziaływu- 
je na ludność zachodnich Nie­
miec. Zadanie przebudowy 
świadomości nie było proste ani 
łatwe. Rządy hakaty i hit­
lerowskiego imperializmu za­
szczepiały w ciągu długich 
dziesięcioleci szowinizm anty­
polski. Zadanie wychowania w 
duchu przyjaźni do Polski by­
ło niełatwe w warunkach wro­
giej infiltracji, prowokacji i dy­
wersji, organizowanych przez 
agentów końskich pokroiu Kai- 
sera I jego amerykańskich po­
pleczników. Cztery lata istnie­
nia NRD pokazały jak głęboko 
została przeorana świadomość 
ludności w duchu przyjaźni na­
rodów i demokracji.

Przekonali się najlepiej o 
tym na własnej skórze ci, któ­
rzy 17 czerwca br. usi'owali 
drogą puczu faszystowskiego 
obalić demokratyczny rząd i 
podobnie jak w Trizonii przy­
wrócić tam rządy imperialis­
tów i militarystów z Bonn. Cho­
dziło im o to, aby nad Odrą 
i Nvsą zerwany został most 
przyjaźni łączący sąsiadujące 
ze sobą narody. Jego miejsce — 
w planach osi Bonn—Waszyng­
ton — miał zająć przyczółek 
neohitlerowskiego Wehrmachtu.

Niwecząc zamach na NRD. 
społeczeństwo NRD pokazało 
wrogom demokracji, gdzie leży 
prawda o Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej. A prawda 
ta głosi, iż kto by poważył się 
podnieść rękę na NRD, otrzy­
ma bolesną nauczkę. Ta naucz­
ka jest ostrzeżeniem dla wszyst­
kich awanturników neohitlc- 
rowskich, jaką powinni wycią­
gnąć z czerwcowych wydarzeń. 
Pamiętać bowiem należy, że 
właśnie fakt istnienia silnej 
NRD był skuteczną zaporą 
przeciwko planom ndenauerow- 
skich rewizjonistów i hakaty- 
stów, marzących już o nowym 
„Drang nach Osten“ .

Fakt, że silna i -przyjazna 
nam NRD stoi na drodze impe­
rialistów — stanowi dla nas 
dodatkową gwarancję bezpie­
czeństwa.

„Bastionem walki o pokojo­
we zjednoczenie Niemiec“  —

nazwał NRD prezydent Wilhelm 
Pieck. NRD jest bowiem bazą 
tej walki dia wszystkich patrio­
tów niemieckich po obu stro 
nach Łaby.

My, Polacy, którzyśmy tyle 
wycierpieli od najazdu hitle­
rowskiego okupanta, mamę 
szczególne powody do tego, aby 
powitać z radością fakt, że 
Niemcy mogą rozwijać się w 
duchu demokratycznym i poko­
jowym. Dlatego winniśmy tro 
szczyć się o to, aby krzepły i 
rozwijały się siły NRD, aby 
stała się ona jeszcze mocniej­
szym bastionem demokracji i 
pokoju, o który rozbijać się bę­
dą wszelkie plany Końskich 
krzyżowców i ich zamorskich 
protektorów.

Osiągnięcia NRD, wzrost jej 
potencjału gospodarczego to 
dalsze sukcesy w walce o zjed­
noczenie Niemiec, -jako czynni­
ka ookoju w Europie.'Pomaga­
jąc NRD ułatwiamy rządowi i 
biatniej partii niemieckiej wy­
kazanie caiemu narodowi nie­
mieckiemu, że lud pracujący 
potrafi lepiej gospodarować 
krajem aniżeli imperialiści, łak­
nący tylko zysków i grabieży, 
przyczynimy się do zdemasko­
wania „tezy“ , która była pod­
łożem teorii o „przestrzeni żyl 
ciowej“ („Lebensraum“ ), gło­
szącej, że bez zaborów obcych 
ziem, a więc bez , wojen, naród 
niemiecki nie będzie miał wa­
runków do życia. NRD jest ży­
wym świadectwem, iż w warun­
kach przyjaznej współpracy z 
innymi narodami naród niemie­
cki może się rozwijać, podnosić 
dobrobyt i krzewić kulturę naro­
dową. Przyspieszenie wzrostu 
dobrobytu ludności NRD poka 
że całym Niemcom, a przede 
wszystkim klasie robotniczej na 
zachód od Łaby, że wbrew te­
mu co na zachodzie szerzy pro­
paganda Adenauera i szczekacz- 
ki USA, podnoszenie stopy ży­
ciowej realizowane' jest właśnie 
pizez państwo robotników i 
chłopów, przez pierwsze demo­
kratyczne państwo niemieckie.

W tym tkwi wielka waga 
Nowego Kursu w NRD.

Propaganda adenauerowska 
usiłowała sugerować, żc Nowy 
Kurs powstał po wypadkach 17 
czerwca, jako ustępstwo pod 
presją puczu berlińskiego. Tym­
czasem — należy przypomnieć 
— Nowy Kurs został opraco­
wany przez specjalną komisję 
gospodarczą na wiele miesięcy 
przed 17 czerwca i wszedł w 
życie już 9 czerwca br. Właś­
nie ogłoszenie Nowego Kursu 
spowodowało wśród kliki Koń­
skiej wielkie zamieszanie. Mo­
nopoliści z Bonn wiedzieli do­
brze, iż realizacja Nowego Kur 
su godzi w ich interesy 
i w ich rachuby, że takie 
czy inne błędy w realizowaniu 
budowy podstaw socjalizmu 
spowodują co najmniej poważ­
ne nieporozumienia w NRD 
Dlatego też po ogłoszeniu 
Nowego Kursu, który o- 
znaczał skorygowanie błę­
dów w polityce gospodarczej, 
przyspieszyli swój dywersyjny 
„Dzień X“ , który chowali na 
inną „okazję“ . Sromotna po­
rażka, jaką ponieśli już pierw­
szego dnia prowokacji oraz cał­
kowite fiasko puczu potępione­
go nie tylko przez podstawową 
masę robotników, ale i przez 
większość chłopów w tak kry­
tycznym momencie, było naj­
lepszą odprawą udzieloną przez 
większość spo’eczeństwa NRD

puczystom .i ich am?ryk"ńskim 
protektorom.

Już pierwsze trzv nresiace 
realizowania Nowego Kursu 
wykazały, że ego wyt c<-.nc 
znalazłv żyw, oddźwięk w <po 

Męczeństwie. N \vv Kurs zna- 
| lazł pełne popa x >  klasy robot- j 
j niczei i szerokich warstw sr>o- j 
Męczeństwa NRD \Va'ter Ul- j 
j hi ich! m wiąe o pi-rwszyc' o- i 
siągnięciach gosp da czycli ś j 

S władczy! na XV! Plenum KC j 
jSFD że globalna prońikeja 1 
i przemysłowa za okres od styc •- j 
i nia dv) sierpnia br jest o 11.3 i 
j proc. wyższa aniżeli produk- j 
cja w analogicznym okresie ub j 
roku i że podnosi się stopa ży- j 
ciowa ludności.

Jeśli chodzi o wieś — powie- \ 
dział Walter LMbrcht — to 
przebieg żniw wykazał, że NRD 

j jest na dobrej d~odze. „Chłn- 
p; nie tylko zaaprobowali na- j 
sza politykę Nowego Kursu — | 
oświadczył IHbricht — lecz \ 
pracują jednocześnie nad tym., | 
aby wcielić w życie nasze wy­
tyczne w dziedzinie polepszeniu 
zaopatrzenia ludności miej­
skiej. Do I września br. dostar­
czyli oni państwu więcej pro­
duktów rolnych aniżeli w tym 
samym czasie roku ubiegłego 
/ tak np. roślin oleistych prze- i 
kazano pl cówkom państwo- j 
wym o 240 tys. ton więcej, wa- \ 
rztyw o 59 tys. ton więcej, mię­
sa< o 65 tys. ton więcej aniżeli 
roku ubiegłego".

Poprawa sytuacji gospodar­
czej w NRD, której tak lęka­
ją się imperialiści z Bonn, przy­
nosi już jak widzimy — pierw­
sze owoce. Wychodząc z zało­
żenia, iż siła gospodarcza 
NRD wpłyua niewątpliwie na 
wzmocnienie bazy demokratycz­
nej w Niemczech, rząd radziec­
ki opierając się na swojej no­
cie z 15 sierpnia br. w sp awie 
pcj<ojowego uregulowania pro­
blemu niemieckiego, udzieli) 
r-ądowi NRD daleko idącej po- 
m ~y gospodarczej i finanso­
wej.

„Właśnie dlatego —• powie­
dział towarzysz Malenkow do 
delegacji niemieckiej w A4o- 
skwie — że NRD jest ostoją 
pokojowych s:l całych Nie­
miec, Związek Radziecki uwa­
ża za swój obow ąrek udziele­
nie jej wszechstronnego popar­
cia i pomocy".

Pragnąc dopomóc narodowi 
niemieckiemu w jego pokojo­
wym budownictwie i uniezależ­
nić go od imperialistycznych 
hien, które usadowiwszy się w 
Niemczech zachodnich stają się 
groźne dla całej Europy, Zwią­
zek Radziecki w nocie z 15 sier­
pnia wysuną! propozycję złago­
dzenia finansowo . gospodar­
czych zobowiązań Niemiec, 
związanych z następstwami 
wojny. Że swej strony ZSRR 
zrezygnował z reparacji płaco­
nych przez NRD, obniżył wy­
datnie koszty okupacyjne, oraz 
udzielił Republice pomocy go­
spodarczej. Jeżeli chodzi o za­
chodnie Niemcy — to propozy­
cja radziecka zawarta we 
wspomnianej nocie, wymierzo­
na jest w politykę remllitaryza- 
cji kosztem mas pracujących, w 
politykę budowania zbrojowni, 
poligonów, koszar i wystawie­
nia Wehrmachtu za pieniądze 
niemieckich mas pracujących, 
które mają później stać się ofia­
rami wojennej polityki bońskiej 
kliki.

Olbrzymie koszty okupacyj­
ne w Niemczech zachodnich 
stanowią ukryty budżet wojen­
ny osi Bonn — Waszyngton, 
mający na celu przekształcenie 
zachodnich Niemiec w cytadelę 
imperializmu w samym sercu 
Europy. Wystarczv podać tylko 
wysokość tzw kosztów okupa­
cyjnych, pobieranych w zachod­
nich Niemczech, aby pojąć wa­
gę radzieckiego wnioski). Wedle 
..Deutschland Jalirhiich“  za rok
1953 (wydany w Kssen, w dru­
karni Kruppa), ludność zachod­
nich Niemiec ‘zapłaciła tytułem 
tzw. kosztów okupacyjnych 
19,85 miliarda marek za lata 
1948— 195!. W roku 1952 ko­
szty okupacyjne wyniosły 7,72 
miliarda marek, czyli 21,8 pro­
cent budżetu państwowego T ri­
zonii. Na rok 1953 stawka ma 
być podwyższona do 10,2 mi­
liarda — razem z tzw. wydat­
kami „na obronę“  (jak w ję­
zyku „atlantydów“  nazywa się 
tworzenie bazy agresji i odbu­
dowa Wehrmachtu) zachodnich 
Niemiec.

*
Zrzekając się dalszych od­

szkodowań wojennych od NRD 
oraz proponując takie postępo­
wanie wobec całych Niemiec 
Związek Radziecki wnosi wielki 
wkład w dzieło obrony pokoju.

Z tych samych powodów rów­
nież rząd polski udzielił swego 
poparcia i powziął decyzję o 
zrzeczeniu się pozostałych od­
szkodowań z dniem I stycznia
1954 r. Nie ulega wątpliwości, 
że wzmacniając siły demokra­
tyczne w Niemczech, godzimy 
jak najboleśniej w awanturnicze 
knowania odwetowców i Impe­
rialistów neohillerowskich, a 
tym samym wzmacniamy nasze 
własne bezpieczeństwo.

Bezpośrednia pomoc wyraża­
jąca się w rozwoju wymiany 
handlowej między obu krajami 
i w zrzeczeniu się dalszej spła­
ty odszkodowań przez rząd pol­
ski została z uznaniem przy­
jęta przez ludność NRD. W de­
peszy do towarzysza Bieruta 
premier rządu NRD towarzysz 
Grotewoh! pisał: „Rząd Nie­
mieckiei Republiki Demokraty­
cznej uczyni wszystko, by zni­
weczyć wznowioną szowinisty­
czną nagonkę Adenauera prze­
ciwko Polskiej Rzeczypospoli- 
te'i Ludowej i granicy pokoju 
na Odrze i Nysie i by przyczy­
nić się tym samym do utrzyma­
nia pokoju w Europie".

Polacy zdają sobie sprawę ze 
znaczenia jakie posiada rów­
nież i dla nas walka prowa­
dzona przez NRD i pokojowe 
sity zachodnich Niemiec z im­
perialistami i odwetowcami 
Końskimi. I dlatego nasza po­
moc i współpraca z NRD |est 
nieodzownym wkładem do tej 
coraz wyraźniej zaostrzającej 
się w Niemczech bitwy o nowe 
oblicze Niemiec.

W tej trudnej walce, jaką 
najlepsi synowie narodu nie­
mieckiego toczą z imperialista­
mi i szowinistami Końskimi o 
zjednoczone, demokratyczne i 
pokojowe Niemcy, o trwały po­
kój w Europie, kraj nasz jest 
po stronie NRD. Popierając 
wysiłki demokratów niemie­
ckich po obu stronach Łaby, 
walczymy równocześnie o po­
kój dla własnego domu, dla 
naszej ludowej Ojczyzny, wal­
czymy wraz z naszymi niemie­
ckimi sojusznikami o dobrobyt 
i postęp.

MARIAN PODKOW1NSKI

Ż Y C I A  P A R T I I
Na lamach prasy

Z
Naświetlanie zagadnień par­

tyjnych, życia partii _ przez 
orga<na komitetów wojewódz­
kich, to ważny oręż upowszech­
niania dobrych doświadczeń 
pracy organizacji i instancji 
partyjnych, to ważny oręż kon­
struktywnej krytyki błędów i 
słabości w ich pracy. .

Od operatywności, od umie­
jętności chwytania za węzłowe 
w danym momencie problemy,
od wnikliwego ich naświetlania, 
zależy skuteczność i ostrosc^ 
tego oręża, zależy to, w jakim 
stopniu prasa partyjna pomaga 
organizacjom i komitetom w 
podnoszeniu na wyższy poziom 
ich pracy.

Przyjrzyjmy się jak warunki 
te spełnia „Trybuna Robotni­
cza“  organ KW PZPR w Sta- 
linogrodzie i „Gazeta Robotni­
cza“  organ KW PZPR we Wro­
cławiu.

*
W omawianym okresie (sier­

pień, wrzesień br.) obie gaze­
ty poruszyły bardzo szeroki 
wachlarz zagadnień życia par­
tyjnego. W obu gazetach słusz­
nie wysunięte zostały na czoło 
zagadnienia pracy masowo - po­
litycznej, agitacji, umacniania 
więzi z masami.

„Gazeta Robotnicza“  poświę­
ca pracy masowo . politycznej 
szereg pozycji publicystycz­
nych. Na wyróżnienie zasłu­
guje tu artykuł Iow. Pasznic- 
kiego, sekretarza komitetu za­
kładowego PZPR w Pafawagu, 
pt. „Przyczyna główna: o pra­

cy politycznej zapomnieliśmy“ 
(25.YTII).

Analizując samokrytycznie 
przyczyny niewykonania przez 
fabrykę planu za pierwsze pół­
rocze, operując bogatym mate­
riałem faktycznym, autor do­
chodzi do wniosku:

„N ie w ła ś c iw y  s ty l p ra c y , k tó r y  
za w a ży ł w  k r .  na naszej o rg a n i­
z a c ji p a r ty jn e j,  a k tó r y  u w id o cz ­
n ia ł się w  ty m , że o d ry w a liś m y  
s p ra w y  gospodarcze od p ra c y  p a r­
ty jn o  - p o lity c z n e j i  zastępow a­
l iś m y  k ie ro w n ic tw o  za k ła d u  — 
p rz y n ió s ł os łab ien ie  p ra c y  w e ­
w n ą trz p a r ty jn e j i p o lity c z n e j. 
P rz y  ta k ic l i  m e todach  n ie  z n a j­
d o w a liś m y  — rzecz oczyw is ta  — 
czasu d la  p ra c y  z o rg a n iz a to ra m i 
g ru p  p a r ty jn y c h , z p re le g en ta m i i 
a g ita to ra m i. W  w ie lu  w y d z ia ła ch  
n ie k tó rz y  a g ita to rz y  za po m n ie li 
n a w e t, że są a g ita to ra m i...“

„Trybuna Robotnicza“ zagad­
nieniu walki o wzrost świado­
mości mas poświęca m. in. 
artykuły: „O szeroki front pracy 
masowo-pol¡tycznej“  (20.V IiI), 
A przełomu nadal nie ma“ 

(25.VIII).
Artykuł „A  przełomu nadal 

nie ma“  analizuje walkę orga­
nizacji partyjnej o rozwój pro­
dukcji, o przezwyciężenie trud­
ności w realizacji zadań pro­
dukcyjnych stalowni huty „Jed­
ność“ . Droga została wytyczo­
na: pracą polityczną, agitacją 
zmobilizować załogę do walki 
z trudnościami. Uruchomiono 
różnorodne formy pracy agita­
cyjnej: radiowęzeł, błyskawicę, 
agitację indywidualną itd. Ale 
przełam nie nastąpił. Dlaczego? 
Bo nie umiano tych wszystkich 
form nasycić treścią polityczną.

Ilustrując tę tezę szeregiem 
przykładów, autor artykułu pi­
sze m. in. o naradzie z agita­
torami:

„ J a k  ośw ia d czy ! a g ita to r  tow . 
S k iba , zadanie s to jące  p rzed  a g i­
ta to ra m i w  m ies iącu  s ie rp n iu , 
k ie ro w n ic tw o  o dd z ia ło w e j o rg a n i­
za c ji p a r ty jn e j s tre śc iło  w  jed n ym  
n ic  w  zasadzie n ie  m ó w ią cym  
zdan iu , że „ w  s ie rp n iu  trzeba  
w zm óc i ro z w in ą ć  pracę a g ita c y j-  
ną ‘ ‘ , bez w y ja ś n ie n ia  na czym  
polegać w in n o  to  ro z w in ię c ie  a g i­
ta c ji,  ja k a  w in n a  b yć  je j  treść, 
ja k ie  a rg u m e n ty “ .

Obie gazety „Trybuna Robot­
nicza“  i „Gazeta Robotnicza“ 
skutecznie pomagają komitetom 
wojewódzkim w walce o wzmo­
żenie pracy masowo - politycz­
nej, o wzrost świadomości mas, 
który jest warunkiem co-raz lep­
szej realizacji zadań budowni­
ctwa socjalistycznego. Obie ga­
zety pomagają również w upo­
wszechnianiu dobrych me­
tod, cennych doświadczeń w 
tej walce, krytykują błędy i 
wypaczenia ogniw partyjnych, 
pomagają je przezwyciężać.

I to jest ich niewątpliwym 
osiągnięciem.

❖
Drugim zasadniczej wagi za­

gadnieniem, które obie gazety 
szeroko naświetlały w oma­
wianym okresie jest sprawa ko­
legialności w kierownictwie 
partyjnym.

Jednym ze sprawdzianów 
kolegialnego stylu pracy jest 
regularność i sam przebieg ple­
narnych posiedzeń instancji 
partyjnych.

Tej sprawie „Trybuna' Robot­
nicza“ poświęca m. in. (12.V III) 
artykuł pt.: „Gdy nie przestrze­
ga się zasad kolegialności“ .

Autor artykułu operując przy­
kładami z terenu powiatu Ryb­
nik wykazuje, że brak kolegial­
ności w kierownictwie partyj­
nym prowadzi m. in. do braku 
kontroli nad postawą I pracą 
poszczególnych działaczy par­
tyjnych. A to z kolei stwarza 
podatny grunt dla wszelkiego 
rodzaju wypaczeń w ich dzia­
łalności.

Sprawą przygotowania ze­
brań plenarnych komitetów po­
wiatowych zajmuje się „Gazeta 
Robotnicza“ m. in. w artykule 
z 14.V III pt. „W  połowie dro­
gi“ . Artykuł wskazuje, że egze­
kutywa KP w Legnicy docenia 
wagę plenarnych posiedzeń ko­
mitetów.

„N ie  ma m ies iąca  — czy ta m y  w  
a r ty k u le  — aby  w  K o m ite c ie  Po­
w ia to w y m  n ie  o d b yw a ło  się p le ­
na rn e  posiedzen ie. W k w ie tn iu  
o b radow ano  nad p racą  rad  n a ro ­
d ow ych , w  m a ju  ana lizow ano  
p rzeb ieg  re a liz a c ji g ru d n io w e j 
u c h w a ły  K C , w  cze rw cu  p lenum  
pośw ięcono  p ra c y  z k a d ra m i, w  
l ip c u  za s ta n aw ian o  się nad zagad­
n ie n ia m i o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h  w 
zespołach PGR w  ś w ie tle  U chw a­
ły  B iu ra  P o lityczn e g o  K C “ .

Ale regularność plenarnych 
posiedzeń, to jeszcze nie wszyst­
ko. Autor artykułu wykazuje, 
że posiedzenia te nie są należy­
cie przygotowywane, że do 
przygotowania materiałów na 
plenum nie wciąga się człon­
ków KP, nie tworzy się komi­
sji, lecz wszystko robią sami

sekretarze i aparat KP- Człon­
kowie KP nie otrzymują w od­
powiednim czasie przed plenum 
materiałów dla zaznajomienia 
się z problemami. Jasne, że 
nie kształtuje to w członkach 
KP współodpowiedzialności za 
pracę instancji, do której nale­
żą. Dlatego — stwierdza ar­
tykuł —■ choć osiągnięciem KP 
w Legnicy jest przestrzeganie 
regularności plenarnych posie­
dzeń, egzekutywa KP znajduje 
się dopiero w połowie drogi w 
kształtowaniu i umacnianiu 
kolegialnego stylu pracy.

Zagadnieniom życia we­
wnątrzpartyjnego obie gazety 
poświęcają artykuły na temat 
demokracji wewnątrzpartyjnej, 
pracy podstawowych organiza 
cji partyjnych, pracy z akty- 
wen . pracy z kandydatami.

W artykule o pracy z kandy­
datami („Trybuna Robotnicza“ 
z 12. — 13. IX) warto podkre­
ślić sięgnięcie przez autora do 
przykładów z literatury pięknej.

*

Wiele natomiast pozosta­
wia do życzenia naświetlanie 
przez „Gazetę Robotniczą“  a 
również przez „Trybunę Robot­
niczą“ zagadnienia pracy par­
tyjnej na wsi.

Węzłowym zadaniem pracy 
partyjnej na wsi jest obecnie 
polityczna mobilizacja chłopów 
pracujących do walki o podno­
szenie wydajności gospodarstw 
indywidualnych i socjalistycz­
nych, o wszechstronny rozwój 
produkcji rolniczej, o wykorzy­
stanie rezerw tkwiących w na­
szej gospodarce rolnej. Węzło­
wym zadaniem dnia jest poli­
tyczna mobilizacja

pracujących do terminowego 
wywiązywania się z obowiąz­
kowych dostaw.

Przebiegowi skupu- „Gazeta 
Robotnicza“  poświęca szereg 
pozycji informacyjnych i dy­
rektywnych.

Jednakże w artykułach ana­
lizujących pracę partyjną na 
wsi, które ukazały się w oma­
wianym okresie (1 .V III — 
25.IX), te węzłowe zadania, 
walka o ich realizację bądź 
zostały w ogóle pominięte, 
bądź zostały potraktowane zu­
pełnie marginesowo.

I tak: tematyka artykułu pt.: 
„O wyższy poziom pracy par­
tyjnej na wsi“  sekretarza KP 
we Wrocławiu, tow. Kurkiewi- 
cza („Gazeta Robotnicza“  4.IX) 
ogranicza się w zasadzie do 
spraw związanych ze spółdziel- 
niami produkcyjnymi, traktując 
to ważne zagadnienie w oder­
waniu od całokształtu zadań 
pracy na wsi, od najaktualniej­
szych, węzłowych zadań dnia 
dzisiejszego.

Podobnie stawia sprawę „Ga­
zeta Robotnicza“ w artykule pt.: 
„Bliżej spraw młodzieży“  spro­
wadzając zadania młodzieży 
wiejskiej wyłącznie do walki o 
rozwój ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej.

❖

W pracy redakcyjnej, w na­
świetlaniu życia partyjnego 
rzeczą niezwykle ważną jest 
precyzja sformułowań.

W obu omawianych gazetach 
słusznie i trafnie na ogól na­
świetlających problematykę par­
tyjną, przemycają się jednak 
niekiedy nieprecyzyjne, wpro-

wadzające w błąd czytelnika, 
dezorientujące aktywistów par­
tyjnych sformułowania i tezy.

Oto np. w „Trybunie Robot­
niczej“ z 5.V1II w artykule 
„Kolegialność — niewzruszona 
zasada kierownictwa partyjne­
go“  — autorka obok wielu 
słusznych myśli i trafnych 
wniosków wysuwa tezę, że w 
komitecie partyjnym nie po­
winno być „sztywnego“  podzia­
łu zadań, nié powinno być od­
powiedzialnych za poszczególne 
odcinki pracy, lecz wszyscy po­
winni zajmować się wszystkim, 
a więc wszyscy powinni być za 
wszystko odpowiedzialni.

W ten sposób autorka w dą­
żeniu do zwalczania funkcjona- 
lizrnu (bó o to prawdopodobnie 
jej chodziło) narusza słuszną i 
nienaruszalną zasadę indywidu­
alnej odpowiedzialności za po­
wierzony odcinek pracy. Oczy­
wiście podział pracy nie ozna­
cza zasklepiania się każdego nu 
swoim odcinku, przeciwnie każ­
dy aktywista partyjny musi o- 
rientować się w całokształcie 
pracy partyjnej, której wszyst­
kie odcinki powiązane są w nie 
rozerwalną całość. Ale wyzna­
czenie odpowiedzialnych za po­
szczególne odcinki pracy jest 
nieodzownym warunkiem nor­
malnego toku pracy komitetu 
partyjnego.

Nieprecyzyjne sformułowanie 
znajdujemy również w „Gaze­
cie Robotniczej“  (22—23.VI1I) 
w artykule pt.: „Bliżej podsta­
wowych organizacji partyjnych 
— to znaczy bliżej mas“ .

Tutaj autor wszystko co nie­
właściwe w pracy organizacji i 
instancji partyjnych, podciąga 
pod miano funkcjonalizmu.

Aby takich nieścisłości unik­
nąć konieczna jest większa 
troska kierownictwa redakcji i 
zespołów redakcyjnych o pre­
cyzję sformułowań, konieczne 
jest zwiększenie ideologicznej 
czujności w redagowaniu arty­
kułów.

❖
Dwie uwagi na zakończenie.
„Gazeta Robotnicza“  korzy­

sta w naświetlaniu życia par­
tyjnego ze współpracy autorów 
poza red akcyjnych, działaczy i 

| aktywistów partii. 1 to jest jej 
osiągnięciem. W „Trybunie Ro­
botniczej“  — która w poprzed­
nich okresach również miała na 
tym polu osiągnięcia — w o- 
mawianym okresie nie ukazał 
się arii jeden pozaredakcyjny 
artykuł na tematy partyjne. 
Wydaje się że „Trybuna Ro­
botnicza" powinna wrócić do 
stosowanej uprzednio z powo­
dzeniem praktyki i włączyć w 
naświetlanie problematyki par­
tyjnej działaczy i aktywistów 
spoza redakcji.

„Gazeta Robotnicza“  za- 
j mieszczą regularnie odpowie- 
j dzi na krytykę (śladem artyku­
łów — życie partii). I to jest 

i jej osiągnięciem. Wydaje się, 
że „Trybuna Robotnicza“  po­
winna znacznie częściej niż sto­
sowała to w omawianym okre­
sie — zamieszczać odpowiedzi 
instancji partyjnych na artykuły 
krytyczne. Zamieszczanie odpo­
wiedzi na krytykę pokazuje w 
jakiej mierze gazeta pomaga or­
ganizacjom i instancjom partyj­
nym przezwyciężać błędy, pod­
nosić poziom pracy, a tym sa­
mym umacnia autorytet "gazety 
wśród czytelników, umacnia 
więź czytelników z gazetą.

B. Sz.chłopów
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Na wiosnę br. Fabryka Ma- | działach produkcyjnych uzupeł- 
szyn Młyńskich , w Rogoż ni-; I niono urządzenia ochronne przy 
wezwała do współzawodnictwa | maszynach oraz zainstalowano 
w dziedzinie bezpieczeństwa i ; przy niektórych stanowiskach 
higieny pracy wszystkie żafcła- i roboczych potrzebne oświetle- 
dy należące do przemysłu ma- , nie.
szyn i urządzeń młyńskich, j Ostatnio wszyscy pracowni- 
śpichrzowych i piekarniczych. | cy zostali prześwietleni w o-

Od tej póry w Wielkopolskich 
Zakładach Mechanicznych za­
gadnieniem BHP więcej niż 
poprzednio zainteresowało się 
kierownictwo fabryki, rada za­
kładowa i referat BHP.

Już w czasie ubiegłej zimy
a następnie na .wiosnę zorgani- | naszych zakładach mają bardzo 
zowano kurąy BHP d! a pracow- ¡ciasną szatnię. Kierownictwo 
ni sów zakładu, na które uczę- | zakładów powinno pomyśleć o 
szczało przeciętnie po 20 osób. ; urządzeniu dla robotnic bar- 
W czerwcu br. zorganizowano | (j2iej odpowiedniej szatni.

środku zdrowia celem wykry­
cia ewentualnych chorób.

Ogólnie biorąc na odcinku 
BHP zrobiono wiele, ale nie 
zrobiono wszystkiego. W fabry­
ce są jeszcze pewne braki.

Np. kobiety zatrudnione w

specjalny kurs dla pracowni­
ków młodocianych. Odbyły się 
również dwie masówki poświę­
cone temu zagadnieniu. Pra­
cownicy działu mechanicznego 
i ślusarskiego zobowiązali się 
utrzymywać na swoich warsz­
tatach wzorowy porządek. Dział
administracyjny' uporządkował j ^ Zi?c*u 0 
dziedziniec Fabryczny. i MtP.u w

W celu zapewnienia należy­
tych warunków pracy odnowio­
no wszystkie hale produkcyjne, 
kuchnię i biura oraz urządzono 
nowe pomieszczenie dla praco­
wników dżiaiu księgowości. W

Podsumowując osiągnięcia 
naszej załogi na odcinku BHP 
trzeba stwierdzić, że wraz z 
polepszaniem się ochrony i hi­
gieny pracy wzrasta równoleg­
łe i wydajność pracy.

Ostatnia uchwała Prezydium 
zapewnieniu po- 

dziedzinie bezpie-

Za kulisami Paktu Atlantyckiego
Reakcyjny tygodnik amery­

kański „Time“  wydrukowa! 
niedawno specjalny artykuł 
o tzw. Europejskiej Wspólno­
cie Obronnej, czyli o planach 
wskrzeszenia Wehrmachtu pod 
płaszczykiem tzw. „arm ii eu­
ropejskiej“ . Artykuł ten nosi 
znamienny tytuł: ..Martwa, u- 
mierająca, czy trwała?". Czyta­
my tam rn. in.: „Aby uzbroje­
nie Niemiec uczynić strawnym 
dla Europejczyków, którzy do­
tychczas pamiętają kły niemiec­
kiej agresji. Francuz (ówczesny 
premier — Rene Pleven) zapro­
ponował Europejską Wspólno­
tę Obronną, która włączyłaby 
siłę niemiecką do Paktu Półno­
cno-Atlantyckiego... Cały rok 
ubiegły minął na orędownictwie 
sprawy armii europejskiej w 
parlamentach Europy, jednako­
woż w połowie 1953 r., prawie 
trzy lata po propozycji Pleve- 
na... po obu stronach Atlantyku 
podejrzenie przeradza się w prze 
konanie, że Europejska Wspól­
nota Obronna 1) nie zostanie

Marek Gdański

cem do stałej troski o właściwe 
warunki pracy.

MATEUSZ PERKOWSKI 
Ostrów Wlkp.

Zapali««aur nagrody
W zeszłorocznej akcji Frontu | go. — Nagroda niezwykle cen- 

Narodó\yego,, \y-¿okresie przygo-| na i bardzo; agitatorom w ich 
towań d6 wyborów do ,Sejmu i działalności potrzebna.
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- i Niestety książki nie dotarły 
ue j brało.irckni również wielu m 0 rąk wyróżnionych aktywi- 
pracowników Zakładów Stara- ! stów.
chowickićh, zarówno członków) ^{oie przez pomyłkę trafiły

, , i ratyfikowana w bieżącym roku
czenstwa i higieny pracy jest | ;. 2) mo+g w ogóle nigdtJ nie
dla nas jeszcze jednym bódź- | by£ ratyfikowana".

~ Obawy amerykańskich moco

¡partii ■ jak . i bezpartyjnych. 
Najbardziej ofiarnych i odda­
nych agitatorów Centralny Ko­
mitet Frontu Narodowego po­
stanowił wyróżnić nagrodami

i do kogo innego?
Nie. Nie przez żadną pomył- 

|'kę,.a po prostu przez czyjeś 
| wielkie niedbalstwo wszystkie 
I nagrody leżą od kwietnia za-

książkowymi. W tym celu prze- ¡ :~owane w pakach w wydziale 
siano do Starachowic ok. ¿00 K
pięknie oprawionych egzempla­
rzy książek pt. „Pod sztanda­
rem Frontu’ Narodowego“ , za­
wierających- artykuły i przemó­
wienia towarzysza Bieruta na

gospodarczym Zakładów' Stara 
chowiekich. Leżą i dziwią sie, 
że nikt nie interesuje się ich 
losem.

MIECZYSŁAW MAJ
temat zadań Frontu Narodowe- i Starachowice

Dwa dni zamiast dwie minuty
W sierpniu br. pracownikcd-i cono mu tam nadal pracować.

• j. i . i .a i . ,  Moim zdaniem załatwianie
takich spraw przez pocztę jest

działu XV Zakładów Napraw­
czych Taboru Kolejowego w 
Bydgoszczy, Szymon Pawlak 
skierowany został na okres 
dwóch tygodni do pracy w 
oddz. V IU . Wymagała tego 
troska o plan oddziału V III. 
I byłoby wszystko w porządku, 
gdyby nie następujący fakt.

zwyczajną biurokracją. Wezwa­
nie’ szło dw'a dni, podczas gdy 
odległość między oddziałami 
w'ynosi najwyżej 300 metrów. 
Jeśli kierownictwo oddz. V I iT 
miało wątpliwości czy i gdzie 
w danej chwili ów „wypożyczo-

Po’ upływie określonego cza-1 ny“  pracownik pracuje, można 
su Pawlak wrócił do swego ma-i było po prostu zatelefonować 
cierzwstego oddziału XV. Pracu. j do oddziału XV . i .zapytać, 
jąc tu już od tygodnia otrzymał | Trwałoby to zamiast -  dni — 
nagłe urzędowe wezwanie, na- I 2 minuty, 
desłane pocztą, aby stawił się j Są lo sprawy drobne i bta- 
iiatychmiast do pracy w oddzia- j he, ale biurokracja w sprawach 
[e \ ’U i. ’ i małych pociąga za sobą biuro-

Gdv Pawlak zgłosił się z o- ! krację w rzeczach ważnłej- 
trzvmanvm wezwaniem do j szych.
oddz. V I I ! zapytano go. od k:e- i BENEDYKT PR7.YBYLINSM 
dy pracuje w oddz. XV i pole- I Bydgoszcz

Kropki nad ..i*’
ludzi doświadczonych. Albo le­
piej ' — ’ ekipo? y* tir a PKS w Ło- 
d~i powinna nauczyć się cenić 
czas swoich pasażerów, (wik) 

r / v  T F /

Z „HAPPY END EM“?
M o n a c h i j s k a  wytwórnia f i l ­

mowa Rapid-Film, chcąc dać 
swój „skromny" wkład w spra-

CENIC CZAS PASAŻERÓW
Doświadczony łodzianin od 

razu nas uprzedził:
— Godzina z rozkładu jazdy 

plus 15-minulowe spóźnienie. 
Tuka już jest ich reguła.

Nie' uwierzyliśmy. Przyszliś­
my na czas. Doświadczony ło­
dzianin m;ał rdeję. Pierwszy au- ,
tóbus PKS z Lodzi do Lec ycyywę remiUtanjzacji Niemiec za- 
zamiast o 5.30 wt/ieehat o 5.45.! chodnich, przygotowuje nowy 
drug ' do Łowicza 'z 20-in nuto- film  „ dokumentami/“  o życiu 
wytn opóźnieniem. Było to w so- j niejakiego,.. Adolfa■ Hitlera, 
bole :>5 -września. Powtarza się j Ciekawe tytko, jak je j się 
to stale. j uda dorobić do tego f  ilmu a-

Należy jednak cenić zdanie ; mertjkdński „ happy end"? (z)

dawców Paktu Atlantyckiego 
posiadają swe głębokie uza: 
sadnienie. Idea atlantyckiego 
sojuszu wojennego napotyka bo- 
wiem na coraz większy opór 
szerokich mas w krajach za­
chodnio-europejskich.

Aby zwałćzyć panujące w 
Europie zachodniej nastroje o- 
pozycji w stosunku do Paktu 
Atlantyckiego, wodzireje z Wall 
Street i ich europejscy pachoł­
kowie rozpętali szeroką kam­
panię propagandową dla prze­
forsowania swych haseł, dla 
omotania narodów’ kłamstwami 
polityki atlantyckiej. Temu ce­
lowi służą m. in. stosy odpo­
wiednio spreparowanej litera­
tury politycznej, książek i 
broszur, które zalewają rynki 
Europy zachodniej. Specjalne 
zbiorowe studium brytyjskiego 
Royal Institute of Internatio­
nal Affairs (Królewski Insty­
tut Spraw Międzynarodowych) 
pt. „Sojusz atlantycki"  („A-
tlantic Alliance“  — NATO's ro­
le in the free world — A report 
by a Chatham House study 
group — London 1952) precy­
zuje nawet listę instytucji pań­
stwowych i społecznych, które 
mają służyć jako transmisja 
dla szerzenia ideologii atlanty­
ckiej wśród rzesz narodu. 
Wspomniane studium wylicza 
te instytucje w  następującej 
kolejności: kościół, uniwersyte­
ty, szkoły, instytucjo naukowe 
i artystyczne, gazety i radio. 
Jak więc widzimy — zmobili­
zowany został szeroki aparat 
dla podpierania pozycji _ in i­
cjatorów Paktu Atlantyckiego.

Otowane studium Royal In ­
stitute jest szczególnie cieka­
we, jako że pretenduje _ do 
godności analizy naukowej i że 
dc grupy autorskiej pod prze­
wodnictwem Lorda Branda 
wchodzi szereg czołowych oso­
bistości brytyjskich, m. in. 1-a- 
bourzystowski członek parla­
mentu Ch. Mayhew. który w 
latach 1946 — 1950 był pod­
sekretarzem stanu w minister­
stwie spraw’ zagranicznych, 
znani ekonomiści—profesorowie 
J. Meade i L. Robbins, z któ­
rych drugi był dyrektorem biur 
ekonomicznych gabinetu wo­
jennego. znany historyk, prezy­
dent Akademii Brytyjskiej Sir 
Ch. Webster oraz gen. I. Ja­
cobs, b. dyrektor rozgłośni 
BBC i szef personalny mini- 

1 sterstwa obrony.

Ze studium Royal Institute 
pol siki czytelnik dowiaduje się 
przede wszystkim, o agresyw 
nym charakterze Paktu Atlan­
tyckiego, którego o^rze jest 
m. in. skierowane przeciwko 
Polsce: Wynika to z niezwy­
kle cynicznego i jawnie wo­
jennego rozumowania autorów 
studium. Autorzy nie mogą za­
przeczyć, że klika ądenauerow- 
ska buńczucznie głosi hasła 
rewizjonistyczne i jej apetyty 
wzorem hitlerowskim .wybiega­
ją daleko na Wschód, za naszą 
granicę na Odrze i Nysie. Przy­
parci do muru, zmuszeni zo­
stali do odsłonięcia przyłbicy 
t stwierdzenia, że Pakt Atlanty­
cki w rzeczywistości po* 
myślany jest po lin ii ma­
rzeń odwetowców bońskich. 
Royal Institute usiłuje wręcz 
dorabiać legendę dla obłęd­
nych roszczeń adenauerow- 
skich stwierdzając wbrew oczy­
wistym faktom, że „trzy  wiel­
kie mocarstwa nigdy nie za­
akceptowały wschodniej grani- 
y Niemiec, jaka została usta­

nowiona w Poczdamie" (!).
Jednakowoż wojenne idee 

atlantyckie — swoją drogą, a 
narody Europy zachodniej _ — 
swoją drogą. Dobitne potwier­
dzenie tego stanu rzeczy znaj­
dujemy w innej książce, wy­
chwalającej Pakt Atlantycki a 
napisanej przez korespondenta 
„New York Times“ , w Niem­
czech zachodnich Drew Mid- 
dletona (The Defence, of We­
stern Europę — N. York, 1952). 
Autor ten przykładowo przyta­
cza zdanie Francuza, zatrud­
nionego w aparacie francu­
skich władz okupacyjnych \v 
Niemczech zachodnich, który 
kategorycznie stwierdza, _ że 
Francuzi nie chcą być wciąg- j 
nięci do wojny dla przywróce­
nia Niemcom terytoriów za 
Odrą i Nysą. I Middleton do­
daje przy tym od siebie, że 
perspektywa takiej wojny w y­
wołuje również zaniepokojenie 
Anglików i Holendrów, cho­
ciaż dla Anglików — według 
Middletóna — „zdaje się to 
być bardzo odległa możliwość“ ■

Z książek wydanych: na■ Za­
chodzie dla propagowania idei 
Paktu Atlantyckiego dowiadu­
jemy się między wiersza­
mi o sprawach, które ukazują 
obraz wręcz odwrotny od za­
mierzonego przez autorów1. 
Miast przeświadczenia o si!e 
sojuszu atlantyckiego rodzą się 
poważne wątpliwości, miast 
sprężystości Widzimy rozkład, 
miast jedności — liczne prze­
ciwieństwa rozsadzające rze­
komy monolit.

O sprzecznościach, .francusko- 
amerykańskich na tle Paktu 
Atlantyckiego dowiadujemy się 
też z ’ książki burżuązyjnego 
dziennikarza szwajcarskiego 
Freda Simsona („W ir verteidi­
gen Europa“  — Bern 1952). 
który jako pierwszy dzienni­
karz* uzyskał zezwolenie na 
zwiedzenie obozów sił atlan­
tyckich . w Europie. Simson.

gloryfikujący ideologię Paktu 
Atlantyckiego, zmuszony jest 
jednak przyznać, że „przyczy­
ny tarć między Amerykanami 
i Francuzami są podwójnej na­
tury, politycznej i psychologi­
cznej". Simson dodaje: „Nie jest 
tajemnicą, że również bardzo 
umiarkowani francuscy mężo­
wie stanu... wracają każdora­
zowo do Paryża z pertraktacji 
w Waszyngtonie z uczuciem 
fizycznego prawie niezadowo­
lenia". Dziennikarz szwajcar­
ski zaznacza, że ważnym ele­
mentem niezgody francusko - 
amerykańskiej jest „coraz bar­
dziej bezceremonialne miesza­
nie się Amerykanów w sprawy 
Północnej A fryki“ . Według 
Simsona, chodzi o to, że „stra­
tegiczne, zagraniczne i wew- 
nętrzno - polityczne tendencje 
amerykańskie splatają się w 
Północnej Afryce z wątpliwy­
mi interesami nielicznych pry­
watnych amerykańskich przed­
siębiorców, którzy przede wszy­
stkim osiedlili się w Maroku".

Najgłębsze szczeliny w rze­
komym masywie atlantyckim 
ukazują się we wspomnianych 
książkach przy analizowaniu 
zagadnienia niemieckiego. M id­
dleton stwierdza, że _ „ze 
względu na nikle wysiłki fran­
cuskich : zbrojeń, na brak zain­
teresowania sprawą obrony 
Europy ze strony Wielkiej Bry­
tanii i na słabą reakcję innych 
rządów europejskich odnośnie 
konieczności przygotowania 
broni i ludzi jako przeciwwagi 
dla potencjału ZSRR—nie jest 
dziwne, że planiści 'w Pentago­
nie (amerykańskie ministerst­
wo wojny — red.) widzieli je­
dyne wyjście z sytuacji w re- 
militaryzacji Niemiec". -

Ale z momentem postawie­
nia na kartę niemiecką zaczęty 
się piętrzyć coraz większe trud­
ności. Nawet Middleton zmu­
szony fest wskazać na ryzyko 
„wskrzeszenia' potwora wojen­
nego W Europie, z którym sa­
mi nie damy sM e  rady'. Pod­
czas gdy jednak dla Ameryka­
nów jest to tzw. „wykalkalo- 
wane ryzyko"  ■— to dla naro­
dów Europy gra ta nie jest do 
przyjęcia. Narody Europy za­
chodniej zdecydowanie prze­
ciwstawiają się odrodzeniu 
Wehrmachtu. Middleton nieje­
dnokrotnie wskazuje na oba­
wy Francji, Holandii, Belgii, 
Norwegii i in. krajów przed 
odrodzeniem niemieckiej ma­
chiny wojennej i niemieckiego 
potencjału przemysłowego.
Wobec kategorycznego oporu 
mas europejskich przeciwko 
projektom remilitaryzacji Nie­
miec, mocodawcy atlantyccy 
wysunęli projekt zawoalowa- 
nej formy uzbrojenia Nie­
miec zachodnich w postaci n- 
działu w tzw. armii europej­
skiej. Ale — ‘jak widzieliśmy z 
wypowiedzi „Time“  — także i 
ten projekt napotyka na po­
ważne opory.; Według określe­
nia Middletóna, projekt ten 
„pozostaje na razie na papie-

W S T O L I  C Y

Bogdan Suchodolski: Nauka 
polska w okresie Oświecenia. 
Ilustr, ze zbiorów Muzeum Na­
rodowego i -Biblioteki Uniwer­
syteckiej w Warszawie. _ Pań­
stwowe Wydawnictwo. Nauko­
we. Nakład: 4150 egz. Cena: 
zl 45.

Henryk Sienkiewicz: O Ame­
ryce. Opowiadania i Wybór l i ­
stów z podróży. Opracował i 
wstępem opatrzy! Zbigniew

IN o we ks
Wasilewski. Książka i Wiedza. 
Nakład: 15.223 cgz. Cena: zl 
5,60.

Władysław Machejek: Żywy 
ogień. Ż cyklu: „Dzisiejsi chło­
pi“ . Wydawnictwo MON. Na­
kład: TÓ.0Ó6 egz. Cena zl. 1.4,50.

Jalu Kiwek: Węzeł Garmo. 
Opowieść alpinistyczna. Wy­
dawnictwo Literackie, Kraków. 
Nakład: 5.150 egz. Cena: zl 
3,50.

rze", szczególnie że —- jak da­
lej tenże Middleton zaznacza 
— wielka liczba Niemców do­
maga się zjednoczenia . Nie­
miec.

Stąd też smętne wnioski, ja­
kie z analizy sytuacji wyciąga 
studium Royal Institute: sy­
tuacja wymaga konsolidacji 
wszystkich partnerów Paktu 
Atlantyckiego, „wymaga u- 
sunięcia głównych źródeł kon­
fliktów między nimi, tak poli­
tycznych jak i  gospodarczych. 
Wymaga też pogodzenia ich in­
teresów na terenach poza orga­
nizacją Paktu Północno-Atlan­
tyckiego, które są z nimi zwią­
zane, albo są od nich zależne. 
To z kolei wymaga procesu do­
browolnej modyfikacji suweren­
ności narodowej w toku pracy 
organizacji Paktu Północno- 
Atlantyckiego". A więc innymi 
słowy—sprzeczności są tak wiel­
kie, że tylko „dobrowolne“  zrze­
czenie się samodzielności naro­
dowej przez członków paktu, na. 
turalnie na rzecz imperializmu 
amerykańskiego, może „skon­
solidować“ ten spisek wojen­
ny.

Jest jasne, że są to tylko po­
bożne życzenia. Wypadki w 
Europie zachodniej wskazują, 
że rozwój wydarzeń zmierza 
we wręcz odwrotnym kierunku. 
Także i studium Royal Institu­
te nie może nie przyznać, że 
„im  bardziej rządy narodowe 
wypuszczają spod swej wyłą­
cznej kontroli sprawy obrony, 
finansów, polityki zagranicznej, 
handlu — tym bardziej ich na­
rody skłonne są do pielęgnowa­
nia narodowych obyczajów i tra­
dycji". I dalej : „A n i w Wielkiej 
Brytanii, ani w większości in­
nych krajów nie panuje ogólne 
pragnienie zrzeczenia się części 
władzy rządowej na rzecz fe­
deracji atlantyckiej".

Tu dochodzimy do sprzecz­
ności anglo-amerykańskich. 
Faktycznie tzw. Plan Schuma­
na, obejmujący Niemcy zachod­
nie, Francję, Włochy i państwa 
Benelimi — poza poważnym 
zagrożeniem interesów francu­
skich przez windowanie poten­
cjału niemieckiego —- uderza 
bezpośrednio w pozycje b ryty j­
skie. Pisze o tym znany bur- 
żuazyjny ekonomista francuski 
prof. Bernard Layergncw swej 
książce o Planie Schumana 
(Le plan Schuman, Paryż 
1952). Decydujący wpływ w 
Planie Schumana — według 
Layergne — posiada ,,zmowa 
między magnatami Ruhry i fi- 
nansjerą amerykańską" Jest to 
„stała ‘ koalicja przemysłowa 
wymierzona przeciwko angiel­
skiemu przemysłowi hutnicze­
mu dla pognębienia go na 
wszystkich rynkach eksporto­
wych". Logicznie stąd wypły­
wa konkluzja studium Royal In ­
stitute, że „nic wszystko w Or­
ganizacji Paktu Północno- 
Atlantyckiego pracuje na rzecz 
jedności i scalenia. Istnieją po­
lityczne. ekonomiczne i  wojsko­
we czynniki działające w prze­
ciwnym kierunku".

Z przytoczonych powyżej wy­
powiedzi, zaczerpniętych z l i ­
teratury powołanej do sławienia 
„potęgi“ atlantyckiej, wylano) 
się obraz rozprzężenia i zamie­
szania panującego w obozie 
„atlantydów“ . Nawet atlanty­
ckie wydawnictwa propagan­
dowe nie mogą ukryć prawdy o 
tym, że obóz wojny pełen jest 
narastających wciąż wewnętrz­
nych sprzeczności i że polityka 
wojny spotyka się z coraz wię­
kszym oporem narodów, które 
odmawiają odegrania roli mię­
sa armatniego.

Zobow iązania załogi zakładów  
im . L. W aryńskiego

Załoga Zakładów im Ludwi­
ka Waryńskiego .wykonała plan 
trzeciego kwartału br w 106 
procentach. Na zebraniu, które 
odbyło się 2 hm załoga podsu­
mowała .swe dotychczasowe 
osiągnięcia i postanowJa wy­
konać plan roczny do ń grud 
nią, a więc na .26 dni przed 
terminem.

Pracownicy zakładów podjęli 
wiele zobowiązań, których rea 
iizacja pozwoli na przedterrm 
nowe wykonanie planu M in 
brygada kotłów centralnego 
ogrzewania z przodownikami 
pracy Rybickim, Swiętoszczy- 
kiem i Błaszczykiem postano­
wiła wykonać w każdym mie­
siącu po 3 !<otłv ponad plan.

Kowale Dziekanowski, Wójt-

czak, Sobrzyński i inni zobo­
w ią z a l i  się wykonać wszystkie 
roboty kuźnicze dla produkcji 
ponadplanowej i dać w czwar­
tym kwartale dodatkowo 5 ton 
odkuwek

|0 sztuk przenośników 15-me. 
trowycb ponad plan wykona w 
czwartym kwartale załoga 
przenośników taśmowych. O 
cztery dni skrócony zostanie 
termin wykonania prototypu 
koparki dla budownictwa.

Zobowiązania podjęli również 
pracownicy administracyjni. 
M. in; pracownicy działu za­
opatrzenia zobowiązali się do­
starczać na cźas materiały po- 
trzebne do wykonania ponad­
planowej produkcji.

(w)

Mieszkańcy osiedli 
będą mojęli korzystać z pralni

Powołana przez Prezydium 
St. R. N. komisja która zajmo­
wała się zagadnieniem pralni o 
sledlo.wych i domowych w sto­
licy, stwierdziła, że w pralniach 
osiedlowych, które prowadzone 
są przez spółdzielnie pracy, ist­
nieją możliwości udostępnienia 
niektórych urządzeń mieszkań 
com osiedli W związku z tym 
Prezydium St. R. N. poleciło 
przekazać do użytku mieszkań­
ców część pralni przy ul. Ło­
wickiej oraz na Muranowie.'

Ponadto' Stołeczny Zarząd 
Budynków Mieszkalnych oraz 
Zrzeszenie . Prywatnych Właści­
cieli Nieruchomości mają obo:

wiązek doprowadzić do stanu 
używalności wszystkie pralni* 
istniejące w starych domach.

Prezydium St. R. N. wystąpi 
również do ZOR, aby przy 
wznoszeniu nowych osiedli nie 
budowano w, nich pralni typu 
nrzernysiowego. lecz pralnie do­
mowe. dla indywidualnych po­
trzeb mieszkańców.

Warto przy okazji przypom­
nieć DROR, że na Muranowie 
stoi przeszło 20 lokali przezna­
czonych na indywidualne pral­
nie blokowe, z których miesz­
kańcy nie mogą, niestety, korzy-, 
'lać, gdyż nie są jeszcze całko­
wicie gotowe. (i)

Z Centralnego Ośrodka Szkolenia Partyjnego
W ram ach z a po w ied z ian ych  c y k li  

o dczy tó w  odbędą się w  m iesiącu 
p a ź d z ie rn ik u  b r. w  sa li P K P G  (P lac 
T rzech  K rz y ż y ) nas tępu jące  o dczy­
ty :

8.X — . H is to r ią  K P Z R  — m a rk ­
sizm  - le n in iz m  w  d z ia ła n iu “  -  
o dczy t w y g ł osJ tow . Rom an W e rfe l 

15.X  — „P rz e d m io t 1 m etoda oko 
n o m ii p o li ty c z n e j“  — o dczy t w y ­
g łosi to w . Józe f Z a w ad zk i.

22 X  — „M a te r ia liz m  d ia le k ty c z n y  
— św ia to p o g lą d  p a r t i i  m a rk s is to w ­
sko  .  le n jn o w s k ie i"  — • o dczy t w y ­
głosi tow . A dam  S cha ff.

29.X  — „O  postępow ych  t ra d y ­
c jach  n a ro d u  po lsk ie go “  — odczyt 
w?/głosi to w  Paw e ł H o ffm a n  

W e jśc ie  na w y k ła d y 'z *  ók&żarHem 
a bo nam en tów , k tó re  o trz y m a ć  fno i .

na w  W yd z ia le  P ropagandy  K W  
oraz w  W yd z ia ła ch  P ropagandy  i  
O środkach S zko len ia  P a rty jn e g o  
K o m ite tó w  D zie l "»co w y  ch PZPR .

❖
W C e n tra ln y m  O środku  S z k o le n i*  

P a rty jn e g o  udz ie lane  są k o n s u lta ­
c je  in d y w id u a ln e :

1. z h is to r i i  K P Z R  — w e w to rk i*  
ś rody i c z w a r tk i,

2. z h is to r i i  po lsk ie go  ru c h u  ro ­
bo tn iczego  — we w to r k i,  c z w a r tk i 
i p ią tk i,

3. z e k o n o m ii p o lity c z n e j — w *  
w to rk i,  ś rody  i c z w a r tk i,

4. z m a te r ia liz m u  d ia le k tyczn e g o  1 
h is to ryczn e g o  — we w to rk i,  c z w a rt­
k i V p ią tk i;  •

G o d z in y  k o n s u lta c ji:  17 — ID.

Ukazać perspektywy młodzieży 
spółdzielczej

Wiele jest spółdzielni pro-.spółdzielni 10. Jednocześnie w ile  dla 
dukcvjnvch, w których mio ¡całym województwie w br. po-|no-oswiatowej. 
dzież stanowi podstawę rozwo jwstało 445 spółdzielni, ale w 
ju gospodarstwa. Wiele jest | skład ich człon sów -weszło tył 

ZMP-owskich, które siały ¡ko 112 chłopów poniżej 2o ~

działalności kulturał-

kół
się inicjatorem i założycielem 
spółdzielni. W samym tylko 
• Województwie wrocławskim: np. 
są spośród 1408 spółdzielń1 
produkcyjnych takie, jak w 
Krzewie Wielkim i G rabów i e 
gdzie prym wiodą młodzi, jak 
w Rudnie M ałej,' w powiecie 
Góra Slaska. gdzie ZMP-owier 
Aleksander Otto z pomocą ko 
lęgów założył spółdzielnię,-, wy­
brany został do jej zarządu i

lat
Niemało jest Wypadków odpły­
wu młodzieży ze spółdzielni 
produkcyjnych.

Różne są tego przyczyny: 
młodzieży nie unaocznia się 
perspektyw wzrostu w samych 
spółdzielniach, nie pokazuje za­
wodów, jakich może się wyu­
czyć. Młodzież na silnie uprze­
mysłowionym Dolnym Śląsku 
woli często pracować W fabry 

niż’ na roli, nie zdając so-

A!e nie zawsze organizacja 
ZMP-owska wywiązuje się ze 
swego zadania.

Jakże mogą np. towarzysze 
z Zarządu Powiatowego ZMP 
w Złotoryi odegrać swoją rolę 
wśród młodzieży spółdzielczej, 
jeśli nie wiedzą nawet, ile spół­
dzielni produkcyjnych istnieje 
w ich powiecie? Na przeszło 
100-tysięczną rżeszę ZMP-oW- 
cćw w całym województwie wro. 
oławskim—jest tylko 9 tys. mło­
dzieży, wiejskiej, z tego zale­
dwie 556 młodych spółdziel

które odbyło się w połowie sierp­
nia, poświęcone było tematyce 
X II plenum ZG ZMP, nato­
miast nie wiedział, jakiemu za­
gadnieniu było to plenum po­
święcone. Nic dziwnego,_ że w 
Nasławicach ZMP-owskie ze­
brania nie cieszyły się zbytnią 
frekwencją.

Jest dużo świetlic i dużo 
spółdzielni, gdzie praca kultu 
ralno - oświatowa prowadzona 
jest w sposób żywy i atra.kćyj 
ny; w pow. ząbkowickim np. 
inicjowane są dyskusje, nad 
książkami, agronomowie POM 
w Jaworze propagują czytel­
nictwo wśród młodzieży wiej­
skiej, rozwożąc po spółdziel 
niach fachowe książki .

rowa w powiecie ząbkowickim | młodzieży wiejskiej. Jak 
przybyli studenci, którzy uczą 1 * ’
się w ZSRR i przyjechali do 
kraju na wakacje. Opowiedzieli 
oni o warunkach pracy i życia 
młodzieży kołchozowej, o per­
spektywach, jakie się przed nią 
otwierają, zainteresowali mło­
dzież spółdzielczą, długo w noc 
toczyły się dyskusje.

Poważną pomocą w aktywi­
zacji życia kułturalno-oświato. 
wego wśród młodzieży _ spół­
dzielczej są ekipy łączności. E- 
kipa tartaku z Sobótki, a szcze­
gólnie jej kierownik, tow. Bia­
łoń otacza opieką młodzież 
PGR-u w Rogowię. Ekipa PSS 
■/. Wrocławia dosyć często od­
wiedza spółdzielnię w Strzego- 
mianach.

Wzruszająca pamięć
f.o k a l p rz y  «1 T a rg o w e j 51 d y ­

re k c ja  M H D  p os ta no w iła  p rre rn a  
czy£ na sk lep , z a o p a tru ją c y  m ło  
dziefc w w ie k u  sz k o ln y m  w p o ­
trze b n e  a r ty k u łv .  S k lep  nazw a­
no „ D o m in i ucr.n1a*\ R odzice l 
m łodz ież  powftaM  z uznan iem  In i ­
c ja ty w ę  M H D . I w szys tko  b y ło b y  
w p o rzą d ku , a le...

K lie n c i „D o m u  ucznia** m ogą w 
n im  nabyć ładne  zamszowe p an to ­
fle  n r ...40, koszu le  w w ie lk im  
w yb o rze  od n a jta ń szych  do po- 
p e lin o w y c h  w ro zm ia ra ch , naw et 
ty c h  n a jb a rd z ie j na m ieście  po ­
s z u k iw a n y c h . a o k re ś la n ych  łąko  
n r  42. Są także Jesionki i g a rn i­
tu r y  d la  m ężczyzn o w zroście  co 
n a jm n ie j ś re dn im .

Uwagę uczenn ic  zw raca ją  k o m ­
p le ty  b ie liz n y  d a m sk ie j t  w s ta w ­
ka m i k o ro n k o w y m i l bez w s ta ­
w ek oraz m ila iie a o w e  koszule  noc­

ne o w y k w tn tn rm  k ro ju .  B o g a ty  
i co n a jm n ie j n ie o cze k iw a ny  asor­
ty m e n t to w a ró w  u z u p e łn ia ją  m . 
in  k o lo ro w e  fa r tu c h y  do gospo­
d a rs tw a , ch us te czk i na g łow ę i  
c iep łe  c h u s tk i.

W s k le p ie  n ie  ma n a to m ia s t ta ­
k ic h  a r ty k u łó w  Jak p le c a k i, m u n ­
d u rk i szko lne , u b ra n k a  ch łop ięce .

D obó r to w a ró w  w „D o m u  ucz­
n ia “  tnoźna by t łu m a c z y ć  „o b ie k ­
ty w n y m i tru d n o ś c ia m i“  p rz y  o k re ­
ś la n iu  w z ro s tu , upodobań I po­
trz e b  u czn ió w , g d yb y ... g d y b y  n ie  
śp ioszk i p ię trzą ce  się na je d n e j s 
pó lek .

D y re k c ja  M H D  I za o p a trze n io w ­
cy m a łą  w idać g łó w n ie  na uwadze 
uczn ió w  szkó ł d la  d o ro s łych  o ra *  
tych . k tó rz y  naukę  w szko le  roz­
poczną za.. * la t. W zrusza jąca  
d o p ra w d y  pam ięć  1 tro s k liw o ś ć .

(k w )

dzisiaj pracuje dobrze dla le jb ie  sprawy, że dalsza nie- 
rozwoju, jak w Bielanach, pow. |chauiy.acja rolnictwa, dalszy je- 
Legnica, gdiiie Jan Dziopa.jg0 rozwój, walka o większą 
członek ZMP, należy do przo- j *,yd„ j ność z hektara, stosowa- 
cjowników pracy i zabawy, P?’ j nj j  nowych metod uprawy roli, 
rywając za sobą całą młodzież. | nowyci1 metod hodowli, to 
W Strzegomimiach ZM P-ow ;ec!^wnie piękne perspektywy dla 
Ludwik Smółka wyrobił już w ,jaszej młodzieży, to równie 
t- rn -roku 220 dniówek, a I oiękne. porywające zawody, jak 
rowy Langer aż 414.

W powiatach Góra -Śląska,
Wrocław, Legnica, Jelenia Gó­
ra — aktywna i ofiarna mło­
dzież przyczynia się,do tego, że 
dobrze pracuje wiele młodych i 
starych spółdzielni produkcyj­
nych.

A jednocześnie w Nasławi- . r . ■
cach pow. Wrocław, na 18 do| Otwiera się tu pole do dzia­
l i  edawna młodych spółdziel- łania organizacji mlodziezo 
cow pozostało po żniwach w wyeh, a zwłaszcza szerokie po-

j w mieście, w fabrykach, na 
¡wielkich budowlach socjalizmu

Jak ukazać młodzieży te per­
spektywy, które nigdy nie sta, 
ty nrzed* milionowymi rzeszami

ów. Cyfry świadczą o dalszym ¡ ^  ^  miczurinowców: 14

Warto posłuchać ZMP-owca I Względnie dużo jest przykła- 
Dziopy, gdy opowiada 0 .Prap,Y | dów pracy nauczycielstwa

stosunkowym spadku napływu 
młodzieży wiejskiej do szere­
gów ZMP; — gdy w ub. roku 
procent nowowstępującej mło­
dzieży Wiejskiej wynosił 9,1, w 
br. wynosi on 7, t.

Ale nie o cyfry tu tylko cho­
dzi.

Nie może swojej roli odegrać 
„wzorcowa“  świetlica w Strze­
gom i ariach pow: Wrocław, gdyż 
stale jest zamknięta.

Nie może swojej roli odegrać 
koto ZMP-owskie w cytowa

młodzieży chłopskiej w łatach nych już Nasławicach, które o 
kapitalizmu, w epoce tzw. „zbęd- graniczą się wyłącznie do rząd­
nych rak“  i przeludnienia wsi? kich i nie zawsze interesujących

odczytów czy zebrań. Przewod­
niczący koła’ mógł poinformo­
wać, żc ostatnie' zebranie -koła,

młodych spółdzielców w Biela­
nach dumnych jest ze swoich 
sukcesów, uprawiają oni polet­
ka miczurinowskie, utworzyli 
zespół muzyczny, wyśmiewają 
bumelantów w błyskawicach, 
wyjeżdżają do sąsiednich gro­
mad — do Jenkowa, Węgrzew 
ca, Budziszowa Wielkiego. Któ. 
regoś dnia przyjechała do nich 
w odwiedziny młodzież z po­
bliskiej Rosochatej, obejrzała 
spółdzielnię, obejrzała poletka, 
posłuchała chóru i odtąd coraz 
ściśleisza była współpraca 
młodzieży z Bielan i Rosocha­
tej. W Rosochatej powstała po 
i en i spółdzielnia produkcyjna 

Któregoś dnia do Przedbo-

wśród młodzieży spółdzielczej, 
ale na tym polu nauczycielstwo 
rna jeszcze dużo do zdziałania.

Szczególnie atrakcyjną dzie­
dziną pracy wśród młodzieży 
jest organizowanie i prowadze­
nie LZS-ów. Drużyna siatkówki 
spółdzielni w Strzegomianach 
jest durną wszystkich spółdziel­
ni i odnosi nielada sukcesy w 
spotkaniach z zespołami sąsie­
dnich wsi. Ponad 123 tysiące 
młodzieży w kołach sportowych 
vv woj. wrocławskim, pona,d 30 
tys. zdobytych odznak SPO, 
ponad 60 tys. uczestników mar­
szów jesiennych — to cyfry, 
które mówią o szerokim rozwo­
ju różnych dziedzin sportu 
wśród młodzieży, szczególnie

do­
tąd — największym uzna­
niem cieszy się piłka nożna, 
ale szybko prawo obywatelstwa 
zdobywa sobie siatkówka i ko­
szykówka. Jeśli instancje ZMP- 
owskie rozwojem sportu intere­
sują się najbardziej — nie wy­
korzystano dotąd wszystkich 
wynikających stąd możliwości, 
nie uczyniono ze sportu ważne­
go elementu wychowawczego 
dla młodzieży wiejskiej.

W pomocy organizacjom 
ZMP-owskim dużą rolę do ode­
grania mają instancje i orga­
nizacje partyjne. Jak dotąd, w 
woj. wrocławskim tylko nielicz­
ne komitety powiatowe i gmin­
ne interesują się sprawami 
młodzieży spółdzielczej i udzie­
lają pomocy organizacjom 
ZMP-owskim w tej mierze.

❖
Okres jesienno-zimowy, który 

stoi przed nami, winniśmy w 
pełni wykorzystać, aby jak naj- 
bnrdziąj i jak najszerzej rozwi­
nąć wszystkie formy pracy kul­
turalno-oświatowej wśród mło­
dzieży w spółdzielniach produk­
cyjnych.

Porwać młodzież do wykona­
nia wielkich zadań budownic­
twa spółdzielczego, ukazać jej 
szerokie perspektywy nauki i 
walki o lepszy rozwój naszego 
rolnictwa, -dla wzrostu dobroby­
tu ludzi, pracy miast i wsi — 
oto poważne zadania, stojące 
przed całym aktywem spółdziel­
czym.

LESZEK GOLINSK!

T E A T R Y
A te n e um  — Panna M sHczewska

-  g 19 Lu< lo\vy — L ud z ie  z nasze.) 
u lic y  — g 19 N a ro d o w y  — K a ry k a ­
tu ry  — g 19 N ow y  -  N łespokom e  
Szczęście — g 19 Opera — H a lka
-  g 19. Powszechny — Swlerszcv? 
za k o m in e m  — g. 19. S yrena  -  
W esoły p rzeg ląd  -  S 19 W spó ł­
czesny — D om ek z k a r t  — g 13 30 
N ow e j W arszaw y — Ś lub y  p an ie ń ­
sk ie  — c 19 S a ty ry k ó w ’ — M in i­
s te rs tw a  S a ty ry  -  g. 19.30.

K I N A
4 M oskw a  — s p ra w a  do z a ła tw ie ­
n ia  -  g 14, !6, 18, 20. P a lla d iu m
-  Z a g u b io ne  m e lod ie  — g 14. 16. 
!8, 20 P raha — Za łoga — g 14 
S praw a do z a ła tw ie n ia  — g 16, 18. 
20 Ś ląsk — P rzygoda  na M orzu  
C ze rw o n ym  -  g 14, 16. 18. 20 
A tla n t ic  — Na m a new rach  — g 12 
14, 16, 18, 20 P o lon ia  -  A k c ja  . B
-  g 14. 16, 18. 20 W -Z  -  T a ksó w ka  
nr 3386 -  g U. 16. 18. 20 S lo lle a  -  
Express M oskw a  — Ocean S p o k o jn y
-  g 14. 16 18. 20 1 M a j -  W ę g ie r­
sk ie  m e lod ie  — g 13 45, 18. 18 15 
20 30 S yrena  — Z c e s a rs k o -k ró le w ­
sk ich  czasów opo w iad a ń  k i lk a
g. 14. 16. 18 20 O chota  -  Pan Fabre
-  g 14, 16, 18. 20 Tęcza -  N a jp ię k ­
n ie jsza  -  g 13 45, 16. 13 15, 20.30 
L o tn ik  — n ie czyn n e . O lsz tyn  — 
Zasadzka — g. 18, 20.

P O R A N K I
P o lon ia  — P odstępny w róg . M ię  

d zyna ro d ow e  T a rg i w  L ip s k u  — 
g- 12.

(U w aga: re p e rtu a r k !n  p oda jem y 
na pods taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
wego Zarzadu  K in , W arszawa, u l 
Jag ie llońska  26, te l. 904-81).

R A D I O
W T O R E K  6 P A Ź D Z IE R N IK A  

P ro g ra m  l  na fa l i  13,22 m 

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W iado­
mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04,
16.00 20 00. 23 00 '

5.10 A u d y c ja  d la  w si, 5.20 K o n c e rt

p o ra n n y , 8 10 M u z y k a  p o ra n n a , 6.50
G im n a s ty k a , 7.20 M u zyka  poranna ,
7.50 K a le n d a rz  R ad io w y , 8 00 A u d y ­
c ja  d la  m łod z ieży  szkó ł podstaw o­
w ych , 8 20 M u zyka  poranna , 9.U0 
A u d y c ja  d la  k l  V I I I .  9 40 A u d y c ja  
d la  p rze d szko li, 10 00 P rze rw a , 1105 
A u d y c ja  d la  k ! 11, 11.25 M u zyka  
i a k tu a ln o ś c i, 12.13 „N a  sw o jską  nu­
tę“ , 12,43 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
K o n c e rt O rk . Rozgł. W ro c ła w s k ie j 
PR 13.40 G o d a rd : S u ita  f le to w a , 
13.55 P rze rw a . 15.30 A u d y c ja  d la  
dz iec i, 16-10 P ieśn i w eselne z G ó r 
Ś w ię to k rz y s k ic h , 16.20 K o n c e rt m u ­
z y k i ra d z ie c k ie j, t7 00 Z ty c ia  ZSRR, 
17 30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 1« 15 
N orw eska  m u z y k a  lu d o w a . 18 45 
K o n c e rt w to rk o w y . 10.45 A u d y ­
c ja  d la  w si. 20 28 W iadom ośc i 
sp o rto w e , 20 45 S łu c h o w is k o , 22.20 
M u zyka  taneczna, 22 43 „P o ls k a  m u ­
zyka  k a m e ra ln a “  G ra żyn a  B a ce w t- 
czówna -  K w a r te t s m y c z k o w y  N r 1 
w y k o n a  K w a r te t PR.

Program  I I  na fa l i  407 m
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00. W iado ­

m ości 5.05 . 6.30, 7.55, 17 00. 21.00,
23.50

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 3.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6 00 G im n a s tyka , 6.10 K a ­
len d a rz  R ad io w y , 6 15 M u zyka  po- 
anna. 6.50 M u zyka  po ra n n a  8 00 

M uzyka  poranna  8 55 P rze rw a . 14 05 
in fo rm a c je , 14 10 A u d y c ja  d la  k l IV , 
14.30 A u d y c ja  d la  k l.  V I,  15.00 M u ­
zyka ro z ry w k o w a , 15 10 D z ie w ią ta  
Pala — fra g m . p o w ie śc i 11.11 E re n b u r­
ga, 15.30 A u d y c ja  d la  d z iec i, 16.00 
..Ze ś p ie w n ik ó w  M o n iu s z k i“ . 16.20 
M u zyka  d la  w s z y s tk ic h , 17.05 K o ­
respondenc ja  z za g ra n ic y , 17.25 z e  
sp o rtu , 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j fa ­
l i “ , 18.00 M u zyka  ro z ry w k o w a , 18 30 
T rz y  sukcesy pog F iła to w a  z c y k lu :  
„W  p ra c o w n ia c h  uczon ych “ , 18.40 
M u z y k a  lu d o w a , 19.10 R epo rtaż  l ite ­
ra c k i, 19.30 M u z y k a  l  a k tu a ln o ś c i, 
:0 no K o n c e rt s y m fo n ic z n y  w  w y k . 
W ie lk ie j O rk ie s try  S y m fo n ic z n e j PR 
w S ta lln o g ro d z ie  p. d. Jana K re n -  
?.&, 21.26 W iadom ośc i sp ortow e , 21.40 
K o n c e r t K ra k o w s k ie g o  C hó ru  PR 
p. cl. T  D ob rzańsk iego , 22.00 „ W ó jt  
W p lb o rs k i“  ode pow ieśc i A n n y  K o ­
w a ls k ie j,  22.20 M u zyka  taneczna, 

i 23.00 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  ko m p o ­
zy to rów ' czesk ich , 23.20 M u z y k »  

I daw na.

C en tra la  8-34-01, 8-34-02, 8-34-03 8-34-04, 8-34-05. R e d a k to r N acze ln y  8-17-06. Zastępca R e d a k to ra  N aczelnego 8-33-2S.
W yd a w ca ; K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je dn o czo ne j P a r t i i  8-65-23. D z ia ł s to łeczny 8-71-32. T e le fo n y  nocne: R e d a k to r n ocn y  8-34-02, 8-84-04 W a ru n -
”  ^ — . ,_. « nc es i"w i»ł ir to n łn ffiw n w  8-08-89. lJZ ia i p<u °S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-36-65. D z ia ł

8 08-80 D z ia ł p a r ty jn y  8-97-37. D z ia ł za g ra n iczny  -  - - - - -  - -  ■ 1  l3 vX p ó łro czn ie  — 30 zł. roczn ie  — 60 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  zak ładow ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie jsco w e  O d d z ia ły
8-05-89. u z id i yo JJ /  — ....... ...... „ r a z  lis to n o s z e  — cena p i e n u m .. m iea. — s_w , K w a j. , ,  a r im io is tr - s c ia -  W arszawa W ie ) tk a  12, te ł. 0 -00-81 . 'Z a k ła d y  G ra fic z n e  D om  S łow a P ińsk iego . 4B-Z052OS Ä  Ä Ä  Ä Ä Ä — Admi ni s t r ac j a:  W arszawa, W ie j

i  D e le g a tu ry  P P K  ’ ^R u c h ‘ ł


